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MŁODZIEŻ POLSKA OTRZYMAŁA I yCZEKIA 
Z ROŻNYCH KRAJuW

Z okazji Światowego Dnia M łodzieży do Zarządu Głównego 
* M P  napłynęły od dem okratycznych organizacji m łodzieżowych 
■ w ie lu  k ra jów  liczne depesze i lis ty  z serdecznymi życzeniami 

Centralna Rada Wolnej Młodzieży Niemieckiej pisze m. in .: 
„P rzesyłam y W am  nasze braterskie, bojowe .pozdrow ienia i ży- 

•zym y dalszych sukcesów w budowaniu podstaw socjal 
1 w walce o u trw a len ie  pokoju. M iłu jąca  pokój młodzież niem 

obchodzi Św ia tow y Dzień M łodzieży pod znakiem wzr 
w a lk i o zjednoczone, demokratyczne, niepodległe i po 
N iem cy oraz o zbudowanie podstaw socjalizmu w Niemi' 
Republice D em okratycznej“ . ^

Federacja Francuskiej Młodzieży Demokratycznej w imienT*i£;£' 
postępowe) młodzieży francuskie j stw ierdza m. in.:

„Federacja Francuskie j M łodzieży Dem okratycznej i je j orga­
nizacje członkowskie zapewniają Was o swej g łębokie j przyjaźn i 
i  bra te rsk ie j solidarności w pracy przygotowawczej do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju oraz M iędzynarodowej K on ferencji 
w Obronie P raw . M łodzieży, które przyczynią się do u trw a len ia  
pokoju i szczęścia młodzieży całego św iata“ .

Depesze nadesłały również Związek Młodzieży Robotniczej A l­
banii oraz, Liga Młodzieży Dem okratycznej F in land ii.

ZTANDAR
Teatr im . Mossowietu w  Polsce
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Z przebiegu Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej

POZNAJĄC LODZI RADZIECKICH 
LEPIEJ I S ZY B C IE J B U D O W A Ć  B Ę3

Scena i  tragedii Szekspira „ Ote llo"  to wykonan iu  mo d.iewsk.egu
Recenzją zamieszczamy na str 2.

teatru im. M usro irtr 'tV  
(Fot CAF)

G łębokie zainteresowanie naj 
polskiego osiągnięciami k u ltu ry  
swój dobitny wyraz w Miesiącu 
Radzieckiej.

W w oj. szczecińskim czynnych 
Jest 6 św ie tlic  TPP-R. w m ia­
stach pow ia towych: Dębno, G ry­
fice, Kamień, Myślibórz, Star­
gard i Świnoujście. Św ietlice 
wyposażone są w radioaparaty 
*  adapteram i, przezrocza i bo­
gate b ib lio tek i.

Ś w ie tlica  TPP-R w Stargar­
dzie jest ośrodkiem  życia k u ltu ­
ralnego miasta. Jej działalność 
budzi szczególne zainteresowa­
nie  wśród młodzieży pracującej 
i  szkolnej, k tó ra  przychodzi tu 
słuchać koncertów  m uzyki ra ­
dzieckie j z płyt, podyskutować 
nad now ym i film a m i radzieck i­
m i w yśw ie tlanym i w  ramach 
Festiw a lu , bądź zapoznać się z 
radz ieck im i nowościami w ydaw ­
niczym i.

W. dużym, estetycznie urzą­
dzonym loka lu św ie tlicy  TPP-R

szerszych rzesz społeczeństwa 
narodów radzieckich znajduje 
Pogłębienia Przyjaźn i Polsk.o-

w  Cieplicach, pow. Jęlenia Gó­
ra, bogato wyposażonym w cza­
sopisma i dzienn ik i radzieckie, 
radio, adapter oraz gry tow a­
rzyskie, codziennie panuje oży­
w iony ruch. W ieczoram i grom a­
dzą się tu licznie robotnicy m ie j­
scowych zakładów pracy i ku ­
racjusze

Wśród chłopów najw iększym  
powodzeniem cieszy się bogata 
b ib lio teka św ietlicy, zawierająca 
m in. radzieckie dzieła z zakre­
su agrobiologii i hodow li zw ie­
rząt.

W licznych św ietlicach łódz­
kich zakładów pracy robotnicze

’ zespoły artystyczne przygotow a­
ły  sztuk i radzieckie i k lasyków  
rosyjskich. Zespół Łódzkiej Fa­
bryki Maszyn w ystąp ił ze 
sztuką Gogola „Ożenek", a ze- 
-pół Pabianickiej Fabryki Lamp 
Żarowych przygotow ał „K a lin o ­
w y G a j“  K orn ie jczuka.

★
Koło TP P -R  w gromadzie Za- 

borowiec, woj. krakowskiego, 
przygotow ało bogaty program  
obchodu Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej.

W  św ie tlicy  grom adzkie j w 
Zaborowcu organizowane są, 
cieszące się dużym zaintereso­
waniem , w ieczory i odczyty na 
tem at osiągnięć narodów' Z w iąz­
ku Radzieckiego. O statn io u - 
rządzono w  św ie tlicy  wystawę 
gazetek ściennych.

Serdeczne powitanie delegacji radzieckiej 
w Krakowie

Członkow ie delegacji Wszech- 
związkowego Towarzystw a Łącz 
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
(W OKS), baw iący w  Polsce z

okazji Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j —■ 
członek A kadem ii Nauk ZSRR. 
w yb itny  filozo f — G. Płatonow

!AŁE G S IA G IP  
M Y JUTRO P O LS K I

W im ien iu  robo tn ików , gór­
n ikó w  i m łodzieży woj. k ra ­
kowskiego oraz budowniczych 
kom binatu  i m iasta Nowa Huta 
drogich gości radzieckich po w i­
ta ł w serdecznych słowach se­
k re ta rz  Okręgowego Zarządu 
TP P -R  — Kopystyński.

W pierwszym  dn iu swego po­
by tu  w  Krakowie członkowie 
delegacji radzieckie j obecni b y ­
l i  na przedstaw ieniu w  Teatrze 
im. Juliusza Słowackiego, gdzie 
doznali n iezw yk le  serdecznego 
przyjęcia .

oraz profesor Państwowego In ­
s ty tu tu  S z tuk i Tea tra lne j P. 
M arków p rzyb y li do Krakowa.
serdecznie . w ita n i przez przed­
s taw ic ie li społeczeństwa woj. 
krakowskiego.

Pow itan ie  gości radzieckich 
na dworcu w Krakowie stało 
się w ie lką  m anifestacją miesz­
kańców miasta na cześć p rzy ­
jaźn i narodu polskiego z boha­
te rsk im i narodam i K ra ju  Rad. 
W ysiadającym  z wagonów 
członkom delegacji W OKS m ło ­
dzież ZM P-ow ska i harcerska 
wręczyła b u k ie ty  kw ia tów .

Spotkanie delegatów WOKS z robotnikami, 
studentami I dziennikarzami w Olsztynie

M  NOWEJ DRODZE

PIERWSZY SPÓŁDZIELCZY SIEW
w Klikowej koło Tarnowa

Radosne święto obchodzili -niedawno członkow ie Zr/esienia Uprawy Ziemi „Promień'’ w 
Klikowie.

W jesienny dzień w yru szy li oni na spółdzielcze pnia — na pierwszy spółdzielczy 
si -w. Przed wyruszeniem  w pole uroczysta akademia. P rzem aw ia ł Przewodniczący Zrzesze­
nia oo. I-m łynam i Opaliński.

Do Olsztyna przyb y li delegaci 
Wsżechzwiązkowego T ow arzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (WOKS) w  osobach: 
znakomitego pisarza A. Surko- 
wa i sekre tarza. Zw iązku K o m ­
pozytorów U kra ińsk ich  W. Go- 
moliaki.

Goście radzieccy spo tka li się 
z robo tn ikam i budowy chłodni, 
ze studentam i Wyższej Szkoły 
Rolniczej oraz z dzżennikarzam: 
o lsztyńskim i. Spotkania m ia ły  
bardzo serdeczny charakter, za­
m ienia jąc się w  gorąc;- m an ife ­

stację na cześć p rzy jaźn i polsko- 
radzieckie j.

W im ien iu  załogi budowy 
chłodni, gości radzieckich pow i­
ta ł p rzodu jący robo tn ik  — Piotr 
Mozeluk oświadczając m. in .: 
„Dowody przyjaźni i pomocy 
Związku Radzieckiego dla nas 
widzimy na każdym kroku. Sze­
roko korzystamy ze wspania­
łych osiągnięć ludzi pracy K raju  
Rad i dlatego m am y i będzie­
my mieli coraz większe suk­
cesy.“

Gościmy obecnie w Warsza­
w ie jeden z czołowych teatrów  
radzieckich — T eatr im. Mosso­
w ie tu  (tzn. im  Rady M oskiew ­
skiej).

T eatr ten powstał w p ie rw ­
szych latach po Rewolucji. Po­
czątkowo pracował jako teatr 
objazdowy, w ystaw ia jąc przede 
wszystkim  radzieckie sztuki 
współczesne. Założeniem ideo­
wym  teatru było  ukazywanie 
bohaterstwa ludzi radzieckich i 
ich twórczego udziaźu w budo­
waniu socjalizmu.

Pierwsze przedstaw ienia Tea­
tru  im  Mossowietu. adaptacje 
sceniczne powieści D ym itra  Fur- 
manowa: „B u n t“  i „Czapa jew “ 
przyjęte zostały z zachwytem 
przez w idzów  radzieckich. Pre­
m iera sztuki B ill — Bielocer- 
kówskiego o R ewolucji Paź­
dz iern ikow ej pt. ..Sztorm " sta­
now iła  przełomową kartę  w h i­
s to rii d ram atu rg ii radzieckiej 
Teatr im. Mossowietu zdobywał 
sobie coraz większą popularność

W dniach W ie lk ie j W ojny Na­
rodow ej T eatr im. Mossowietu 
w ys ta w ił tak ie  sztuki jak: 
„F ro n t“ K orn ie jczuka. „N a jazd “ 
Leonowa. „R osjan ie“  Simonowa

Repertuar wojenny, w ychow u ją ­
cy naród radziecki w duchu nie­
ubłaganej w a lk i z h itle ro w sk i­
m i najeźdźcami, stal się w ie lką  
zdobyczą artystyczną teatru.

Również i po w o jn ie  T eatr im 
Mossowietu pozostał na p ie rw ­
szej lin ii fron tu  kulturalnego.

I skwą“ . wyróżnioną nagrodą Sta» 
jlińow ską . klasyczny iuż dziś 
..Sztorm“  B ili-B ie łoce rkow sk ie - 
go oraz sztukę poświęconą F ry - 

; ie ry k o w i Joliot Curie — ..Oby* 
j watel F ranc ji“  pióra Chrabro* 
w iek i ego. Z repertuaru klasycz­
nego: ..O tello“  Szekspira i „Za*

przodując w ideowej, twórczej ! bawny przypadek - Goldoniego»
W skiarl 150-osobowego zespo­

łu Teatru im. Mossowietu wcho­
dzi w :elu aktorów  wyróżnionych 
zaszczytnym ty tu łem  ludowego 
artysty ZSRR. m. in. znana pu­
bliczności po lskie j z f ilm u  —• 
Wiera Marecka. N M ordw inow , 
artyści ludow i RFSRR — Ra- 
nięwska. Abdułow. O ienin. P la tt, 
zasłużony artysta RFSRR G ie ra ­
ga i inni.

Na czele zespołu stoi dyrek­
to r tea tru  Striebm w i k ie ro w n ik  
artystyczny. g łów ny reżyser 
artysta ludow y ZSRR — J. Za* 
wadski. wychowanek M C H A T -ił, 
uczeń S tanisławskiego i W ach- 
tangowa. G ra ł on w  M C H A T - 
cie — Czackiego, w  kom edii 
G ribojedowa. „M ądrem u trada “ , 
oraz hrabiego A lm aw iw ę  w „W *  
.selu F igara“  Beaumarchais.

pracy ko lektyw u. K iku  akto­
rom Mossowietu i n iektórym  
działaczom teatru przyznano Na­
grody S ta linow skie

Obecnie tea tr przygotowuje 
dw ie interesujące praprem iery: 
„W ysoką fa lę“ N ikn ła jew e j. we­
dług je j słynnej, powieści pt 
„Ż n iw a “ , przerobioną na scenę 
przez autorkę, i sztukę Szejm- 
na — „W ie lk i k ro k “ , która uka ­
zuje problem atykę budowy ka­
nału W ołga— Don.

W kw ie tn iu  1949 roku Moskwa 
obchodziła uroczyście 25-iectę 
Teatru im. - Mossowietu. T eatr 
.zostat wówczas odznaczony o r­
derem Czerwonego Sztandaru , 
P iacy, a w ie lu  a rtys tów  o trzy ­
mało zaszczytne medale, ordery 
i ty tu ły  honorowe.

Podczas swego pobytu w  Pol­
sce tea tr w ystaw i współczesną 
sztukę Surowa „Ś w it nad Mo- ! O.

Przebieg Miesiąca w Moskwie

Przed siewem należy po ra ­
dzić się agronoma. Dziś nawet 
stary gospodarz może wiele na­
uczyć się od młodych, którzy  
ukończyl i szkoły rolnicze.

Na zdjęciu: Opaliński roz­
maw ia z przodującym agrono­
mem PO M -u Lubasz tow. Mn 
rią Gnotńską.

W zw iązku z Miesiącem 
Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej odbyw ają  się 
w M oskw ie liczne im prezy 
organizowane przez ins ty tuc je  
ku ltu ra ln o  - oświatowe, im p re ­
zy te popu laryzu ją  osiągnięcia 
narodu polskiego we wszystkich 
dziedzinach życia.

Centra lna stacja te lew izy jna  
w M oskw ie transm itow a ła  w 
tych dniach f ilm y  polskie 
„P ie rw szy s ta rt“  i „Zakazane

piosenki“ . W dn iu 12 bm. trans­
m itow ano sztukę Adama Tarna 
pt. „Z w y k ła  sprawa“ . W sali im . 
Czajkowskiego odbył się w  tym  
samym dn iu  w ie lk i koncert m u­
zyk i po lskie j z udzia łem  o rk ie ­
stry  F ilh a rm o n ii Państwowej 
oraz. w yb itnych  solistów. Na 
program  koncertu  z łoży ły  się 
u tw o ry  Chopina. M oniuszki. 
Karłow icza i innych kom pozy­
torów  polskich.

Młodzieżowe brygady z Zakł. im. komuny Paryskiej
d z ię k i s tosow an iu  ra d z ie ck ich  m etod p ra c y  

w y s o k o  p r z e k r a c z a ją  normy
Wiele brygad produkcyjnych młodzieży stołecznych zakładów pracy od dłuższego czasu sto­

suje w produkcji przodujące radzieckie metody pracy. Praca tymi metodami przyczynia się 
do przedterminowego wykonywania planów, zaoszczędzenia surowców, czasu pracy 1 zwiększe­
nia zarobków młodych robotników.
Jednym  ze stołecznych zakia- :ga również, brygada im. Z lo tu 1 metod pracy i ścisłemu prze- 

dów pracy, gdzie radzieckie no- j Młodych Przodowników z dziś- strzeganiu ustalone; in s tru kc ją  
w atorskie  metody pracy są łu ślusarni. technologii produkcji, wydajność
szczególnie szeroko rozpow- j Około 200 innych m łodych tego działu zwiększyła się o 30 
szechniane wśród brygad pro- p racow ników  Zakładów im. k o -  proc. Zastosowanie tych samych 
dukcyjnych m łodzieży, są Zakła- m uny Paryskie j, chcąc podnieść :metod przyczyniło się rów nież 
dy im . Komuny Paryskiej. swoje um iejętności fachowe, a 1 do zwiększenia wydajność, pra-

M. in. pracująca metodą K o - tym  samym przyczynić się do cy .m łodych robotników działu
rab ie ln ikow e j 4-osobowa b ry ­
gada młodzieżowa im. O. Kosze- 
wo.ja z działu DPR-4 w każdym 
miesiącu zaoszczędza przecięt­
nie 4 kg cennego surowca — 
tzw. d ru tu  schematowego. Dobre 
w y n ik i w  pracy tą metodą osią-

zwiększenia wydajności, zapoz- TPR-9. Tak np. Elżbieta Rak, 
nało się z w yda jnym i sposoba- która do niedawna w ykonyw a ła  
m i pracy, opracowanym i wg me- ¡120 proc. norm y, w ykonu je  obec- 
tody Kowalowa. 1 nie 160 proc. norm y Jej kole-

W dziale TPR-10. gdzie 50 . żanka Lucyna P ietrzak zw ię- 
proc. załogi stanowi młodzież. | kszyła wydajność pracy ze 110 
dzięki stosowaniu nowatorskich 1 na 145 proc. normy.

Sztafet'/ młodzież/ polskiej na Kongres Narodów w Obronie Pokoju

M iły pość tow. Zofia Zemn- 
nek, poseł z ziemi tarnowskiej,  
przy zła w  czasie siewu na lin­
ie. aby zapoznać się i porozma­
w iać ze swymi wyborcami. 
Spółdzielcy opowiadają je j  o 
swoich troskach i radościach, 
dzwlą się swymi pianami.

Po ukończeniu na ¡pilniejszych 
robót przystąpią oni do budo­
w y  pomieszczeń gospodarczy ■h 
i szklarni,  aby na wiosnę prze­
stawne gospodarkę na w a rzyw ­
nictwo

Na zdjęciu: toto. Zemanck w  
otoczeniu spółdzielców.

*  «  m 8gg
: . ż-y

Pomogli robotnicy z T a rno w ­
skich Zakładów Mięsnych, po­
mogła Partia. Pierwsze dorodne 
ziarno sypie się w w ilgo tną zie­
mię. Rogale będą piony.

Zrzeszenie dzięki zobowiąza­
niu podjętemu przez przodują­
cego traktorzystę POM-u L u ­
bas? tow Władysława Pachoł­
ka ukończyło przed terminem  
Wszystkie siewy jesienne

Na zdjęciu: W ładysław Pa­
chołek w dniu pierwszego sie­
wu

Korespondent 
R. W IŚ N IO W S K I

Światowa Rada Pokoju zwołała na dzień 12 grudnia hr. do 
Wiednia Kongres Narodów w Obronie Pokoju. W przygotowa­
niach do Kongresu bierze czynny udział młodzież całego świa­
ta. wzmacniając swą walkę o zawarcie paklu pokoju między 
pięcioma w ielkim i mocarstwami, ,» zaprzestanie wojny w Korei, 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich i Japonii, przeciw 
zbrojeniom.

W yrazem udzia łu całej pol­
skie j m łodzieży w pracach przy-« 
gotowawcz.ych do Kongresu Na­
rodów będzie Wielka Sztafeta 
Pokoju. Organizuje ją na wez­
wanie SFM D Związek Młodzieży 
Polskiej przy współudziale or­
ganizacji sportowych i maso­
wych oraz Komitetów Obroń­
ców Pokoju. Sztafeta przebiegać 

: będzie przez nasz kra.i w dn iacli 
■ od 20 do 27 bm., i zbierze m el­
du nk i m łodzieży po lskie j, które 
w raz z. pozdrow ieniam i przeka­
zane zostaną Kongresowi obok 
sztafet w ie lu  innych k ra jów .

Wielka Sztafeta Pokoju wy­
ruszy z gmin i zakładów pracy 
oraz szkól w miastach, zdążając 
poprzez powiaty do miast woje­
wódzkich, a następnie trasą 
główną z Warszawy do Słubic 
na punkt graniczny Polski I 
NRD.

Do tra < y  g łó w n e j, w io d ą c e j r  
W a rsza w y  p rzez Ł ód ź . Poznań* Z ie ­
loną  G ó rę  I F r a n k fu r t  n. O d rą  p ro ­
wadzą n as tę pu jące  tra s y  boczne t  
m .as t w o je w ó d z k ic h : do Poznan ia  
7e Szczecina o raz  B ydgoszczy , K o ­
sza lina  i G dańska, do f-odz i z K ie lc .
Rzeszowa i K ra k o w a , .do  W arszaw y 
7 O lsztyna., B ia łe g o s to k u  i L u b lin a  
i w reszc ie  do Z ie lo n e j G ó ry  z W ro - 
ia w ia .  O po la  i K a to w ic .

Z a le żn ie  od po łożen ia  danego m ia ­
sta w o je w ó d z k ie g o  w  s to su n ku  do 
tra s y  g łó w n e j u s ta lo n e  z o s ta ły  te r ­
m in y  rozpoczęcia  s z ta fe ty  w  g m i­
nach w z g lę d n ie  za k ła d a ch  p racy .
I ta k  w  d n iu  20 hm. o d b y w a ją  się

w ie ce  g m in n e  w z g lę d n ie  w  z a k ła ­
dach  p ra c y  w  w o je w ó d z tw a c h : o l­
s z ty ń s k im . b ia ło s to c k im , lu b e ls k im , 
rze szow sk im  i k ra k o w s k im .

W d n iu  21 bm . s z ta fe ty  rozpoczną  
się w ie c a m i g m in n y m i w  w o je w ó d z ­
tw a c h : w a rs z a w s k im , k ie le c k im ,
g d a ń s k im , k o s z a liń s k im  i k a to w ic ­
k im . w  d n iu  ty m  o d b y w a ją  się 
ró w n ie ż  w ie ce  w  z a k ła d a ch  p ra c y  
i s k u p is k a c h  m ło d z ie ż y  w  W arsza­
w ie .

W dz ień  p ó ź n ie j, t j .  22 bm . ro z ­
p oczyna  się  sz ta fe ta  w  Ł o d z i i  w o ­
je w ó d z tw a c h : łó d z k im , b y d g o s k im , 
szcze c iń sk im  1 o p o ls k im . 23 bm . 
o d b y w a ją  się  w ie ce  g m in n e  w  w o j. :  
p o z n a ń s k im  i w ro c ła w s k im  a 24 bm . 
w  w o j. z ie lo n o g ó rs k im .

W dzień  p ó źn ie j od p od a n ych  po­
w y ż e j d a t s z ta fe ty  z m e ld u n k a m i 
g m in n y m i w z g lę d n ie  z a k ła d ó w  p ra ­
cy  p rz y b y w a ją  na w ie ce  p o w ia to ­
w e, a następnego  d n ia  na w ie ce  w o ­
je w ó d z k ie .

S z ta fe ta  C e n tra ln a  w y ru s z a  z W a r­
szaw y w d n iu  24.X I  b r. z a b ie ra ją c  
m e ld u n k i m ło d z ie ż y  W a rsza w y  i 
w o je w ó d z tw : w arsza w sk ie g o , o l­
sz ty ń s k ie g o , b ia ło s to c k ie g o  i lu b e l­
sk ieg o  W ty m  sam ym  d n iu  S z ta fe ­
ta  C e n tra ln a  p rz y b y w a  do Ł o d z i. 
W d z ie ń  p ó źn ie j sz ta fe ta  w zbo g a ­
cona m e ld u n k a m i m ło d z ie ż y  łó d z ­
k ie j  i w o je w ó d z tw  łó d z k ie g o , k ie ­
le c k ie g o , k ra k o w s k ie g o  i rzeszow ­
sk ieg o  w y ru s z a  do P oznan ia , gdzie  
za b ie ra  m e ld u n k i m ło d z ie ż y  w o je ­
w ó d z tw  p ó łn o c n y c h . 26 bm . S zta fe ta  
C e n tra ln a  p rz y b y w a  z P oznan ia  do

( In fo r m a c ja  tu łasn a )
Z ie lo n e j G ó ry , z a b ie ra ją c  m e ld u n k i 
w o je w ó d z tw  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h . 
W d n iu  27 bm . S z ta fe ta  C e n tra ln a  
p rz y b y w a  na p u n k t g ra n ic z n y  do 
S łu b ic .

W m a n ife s ta c ji w  S łu b ic a c h  w ez­
m ą u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  w szys t­
k ic h  w o je w ó d z tw , po d w ó ch  z ka ż ­
dego w o je w ó d z tw a . P rzyb ęd ą  on i 
na g ra n ic ę  na m o to ra c h . S z ta fe ty  
g m in n e  i p o w ia to w e  m ogą b yć  k o ­
la rs k ie , ko nn e  lu b  m o to ro w e , n a ­

to m ia s t s z ta fe ty  w o je w ó d z k ie  oraz 
Centra na będą s z ta fe ta m i m o to ro ­
w y m i.  W c a łym  k ra ju ,  we w s z y s t­
k ic h  p u n k ta c h  p rzeb ie gu  sz ta fe t 
odbędą się u roczys te  w iece , po łączo­
ne x im p re z a m i a r ty s ty c z n y m i oraz 
p o ka za m i s p o r to w y m i.

Hasło zorganizowania sztafe­
ty, rzucone przez ZMP. spotka­
ło się t żywym oddźwiękiem 
młodzież.3 i starszego społeczeń­
stwa. We wszystkich miejsco­

wościach powstają Komisje O*» 
ganizacyjne Sztafet, które na-» 
tych miast przystępują do pracy*

Szybkie zorganizowanie t 
sprawne przeprowadzenie szta­
fety przy masowym udziale w  
niej młodzieży i starszego spo­
łeczeństwa będzie wyrazem łącz­
ności naszego narodu z obra­
dującymi w Wiedniu przedsta­
wicielami bojowników o pokój 
ze wszystkich stron świata. (R)

POMOŻE W PRACY TWOJEMU KOŁU ZMP
— zapozna z doświadczeniami innych 

kół ZMP
—  wskaże drogę do przełamywania

trudności w pracy Twojego koła ZMP J
—  doradzi w każdej sprawie tyczącej $

pracy koła ZMP. J

TRYBUNA KOŁA ZMP i
która w najbliższym czasie zacznie się uka- A 
zvwać w „Sztandarze Młodych“. $

*

M ło d ii  z g lc s iq iq  się do ta c ig g u  p ion ierskiego

„Daj? c i synujeden na km  :
WSTYDU OJCU NIE

1-szy l istopada 1952 roku. 
Dobrze u tk w i ł  w pamięci M a­
riana Kupca ten dzień. Dziś 
zebranie zetem.powskie. M a­
r ian praw ie  biegnie rozmokłą  
od deszczu drogą. Ale pogoda, 
niech ją licho...

W św iet l icy gwar rozmów,  
śmiech, wesoło — ja k  to u 
młodych. Przy tym przytulnie., 
ciepło. Marian  : Kupiec siada 
tuż obok załzawionego de­
szczem okna.

Zebranie otwiera przewod­
niczący koła kol. Roman 
Czapka. Salę zalega c i ­
sza. Przewodniczący zapoznaje 
młodzież z Apelem Zarządu 
Głównego Zw iązku  Młodzieży  
Polskie j w  sprawie p ion ier­
skiego zaciągu młodzieży do 
przemysłu rnetaloyjego i wę­
glowego. Gorących słów apelu 
każdy słuchał uważnie i  z po­
wagą. Głęboko w serce zapa­
dają one Marianowi.  — Od­
powiedzieć na Apel, pojechać? 
— zapytuje sam siebie. Z  tym  
pytaniem Marian wychodzi 
ze świetlicy. Zaraz za progiem  
stoi Zb ign iew Belczyk.

— Słuchaj no Zbyszek, by­
l iśmy razem w  brygadzie 
SP, może razem pojadzie­
m y do węgla? — Co? Ja, tak  
cały czas inyś lę j po co tu da­
le j siedzieć. Ty nie masz ojca, 
ani matk i,  ja mam w  domu 
czterech braci — zastąpią 
mnie w gospodarstwie. Co 
wysiedzimy w domu? — Nic. 
A tam nauczymy się czegoś. 
Będziemy sam i zarabiać. Ro­
boty się nie boimy  — nie?

Marian jest trochę wzrusza 
ny, trochę zdenerwowany. Nie 
tak ła two przecież podjąć de­
cyzję rozpoczęcia nowego, i n ­
nego życia. Podobnie przeży­

w a ł tę chwilę Belczyk. W koń­
cu uradzili . \

Obaj wracają do świetlicy  
Jest tu jeszcze sporo mło-  

\ dzieży.
„Ko ledzy!  — wstając z ła w ­

k i mów i Marian.  — Ja od­
powiadając na Apel zgłaszam 
się do przemysłu węglowego“

— 7 ja również zgłaszam 
*ię  — dodaje prędko Zbyszek.

W świetl icy zrywa się bu ­
rza oklasków.

★
Na dworze ciemno. Kupiec 

z Belczykiem idą do domu. 
Obaj pragną jak  najprędzej 
podzielić się nowinami z ro ­
dzicami Mariana.

— W iesi ojcze — m ów i M a ­
r ian  — wspóln ie ze Zbyszkiem  
odpowiedzieliśmy na Apel Za­
rządu Głównego ZMP. Jedzie- 
m y  na. Śląsk. Będziesz m ia ł  
syna górnika. Co na to po­
wiesz?

Ojciec uśmiecha się: „ . ..W i­
dzisz Marian, miałem, was p ię­
ciu. Starszych od ciebie sy­
nów nie mogłem kształcić, a 
dziś przed tobą życie stoi 
otworem. Skoro wybrałeś so­
bie. zawód górnika, ja nic prze­
c iwko temu nie mani Jestem 
z tego zadowolony i dumny  
Idź, ucz się i pracuj. Ale sy­
nu, daję ci jeden nakaz — 
w stydu staremu ojcu i rod z i­
nie nie przynieś. Pracujc ie tak 
obydwaj  — zwraca się do syna 
i Belczyka  — żeby z Was w a ­
sze koło w Libuszy i gromada 
by ły  dumne.

Nigdy w życiu Marian te­
go wieczoru  nie zapomni. B y ­
ła to przełomowa c h w i la :  w  
jego życiu.

W ie lk im  przeżyciem dla

Mariana J jy ło  również posłe- 
dzenie Prezydium Zarządu 
Powiatowego ZM P w  G o r l i ­
cach, na które został zapro­
szony jako ochotnik do icęgla. 
Przewodniczący Zarządu Po­
wiatowego ZM P zadal mu p y ­
tanie:

— Dlaczego Wy, kolego K u -  
: piec: idziecie do pracy akura t  
[ w przemyśle węglowym?

Marian odpowiedział. — 
: ..Idę do węgla, bo wzyw a  
j  mnie tom organizacja 7.MP- 
\ owska. bo chcę razem z ca­

łym narodem realizować Plan 
6 - ic tn i. bo chcę zdobyć zawód, 
być samodzielnym człowie­
k iem“ .

+
A później wyjazd. Matka  

układa starannie w walizce 
potrzebne Marianow i rzeczy. 
Pociąg z jego rodzinnej w io ­
ski do Rzeszowa, odjeżdża o 
godzinie 5,30, ale już o go­
dzinie 2 po północy gotowy do 
drogi przychodzi po Mariana  
Belczyk Nie można przecież 
spać w taką noc, w noc przed 
w ie lką  podróżą w  nowe ży ­
cie.

I W res irie  chwila pożegnani a 
i — w  drogę. Ojciec z m atką  

i wychodzą za chłopcami na 
| podwórze, udzielając icszcze 

t rosk liwych wskazówek.
Marian Kupiec  i Zbyszek 

Belczyk z gromady Libusza, 
powiat Gorlice, wraz z setka­
mi podobnych, śmia łych i od­
ważnych chłopców odpowia­
dając na wezwanie organizacji 
jp ło s ili się na najt rudnie jsze  
posterunki pracy Wstydu na 
pewno rodzicom i  gromadzie 
nie przyniosą.

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

rnHiSm



G dyby tak  aktyw iśc ie  nasze) onranizac.fi, ot np, p ra co w n iko w i aparatu organ izacji warszaw» 
Sklej zaproponować: wiesz — zaw iążem y ci oczy, zatkam y uszy, skrępujem y ręce i  następnie 
puścim y na ulice W arszawy w  b ia ły  dzień, tę tn iący życiem w ie lk ieg o  m iasta, na chodn ik i pe ł­
ne spieszących ludzi, na jezdnię m iędzy mknące samochody i  tram w a je  — towarzysz ta k i 
popatrza łby na nas uważnie i  szybko, chw yc ił za telefon, by dzwonić po lekarza™

A  jednak są w ypadk i i  do tego nie tak rzadkie, k iedy odpow iedzia lny p racow nik  instan­
c j i  ZM P  z w łasne j w o li baw i się w  szczególnego rodzaju „c iu c iub ab kę “  z życiem, wiąże sobie 
oczy, zatyka uszy, k rępu je  ręce i do tego jeszcze dz iw i się, że praca m u „n ie  idzie“ , że po­
ty k a  się codziennie na proste j drodze™

W  pierwszej po łow ie paź­
dzie rn ika  Prezyd ium  Zarządu 
Stołecznego ZM P  zatw ierdz iło  
Wniosek ZD ZM P Praga - Po­
łudn ie  w  spraw ie dyscyp linar­
nego zw oln ien ia  z pracy w  a- 
paracie zetempowskim  tow . 
D anuty M atuszewskiej. Tow. 
Matuszewska będąc in s tru k to ­
rem  W ydzia łu  Propagandy ZD  
Z M P  Praga - Południe, nie w y ­
konyw a ła  zaleceń Zarządu 
G łównego ZM P w  spraw ie 
samokształcenia, nie pogłębia­
ła  swej w iedzy ogólnej i po li­
tycznej. N ie stud iow ała u - 
chw ał i  w ytycznych • ZG ZM P, 
dokumentów’ pa rty jnych  1 rzą­
dowych. N ie zapoznała się ona 
należycie™ z Programem W y­
borczym F rontu  Narodowego, * 
O rdynacją Wyborczą, z I n ­
s trukc ja m i ZG ZM P w  spra­
w ie  kam pan ii wyborczej.

W  kam pan ii wyborczej, k ie ­
dy m łodzież na tysiącach w a rt 
Wyborczych w  zakładach pra - 
cy, w  szeregach 600-tysięcznej 
a rm ii ag ita torów  F rontu  Naro­
dowego wykazała swoje bez - 
graniczne oddanie dla Polski 
Ludow ej, dla «prawy pokoju—• 
znaleźli się wśród pracow ni­
ków  aparatu ZM P, tacy, k tó ­
ry m  ich n ieuctw o , n isk i po­
ziom  polityczny, u n ie m oż liw ił 
odegranie ro li k ie row n ikó w  
m łodzieży w  te j potężnej ak­
c ji.

Jeżeli m łodzież w  poważnym 
Stopniu przyczyn iła się do 
W ielkiego zwycięstwa jedno­
ści narodu w  dn iu  26 paź - 
dziern ika, je ś li je j zapał po­
ciągał w ie lu  do aktywnego u- 
dz ia łu  w  życiu po litycznym  
k ra ju , a je j czyn p rodukcy jny 
przyn iósł k ra jo w i m ilio n y  zło­
tych —  jest w  tym  w ie lk i 
w k ład  pracy tych tysięcy dzia­
łaczy i ak tyw is tó w  ZM P. k tó ­
rzy  dzięki temu, że systema - 
tycznie pogłębiają swą wiedzę 
ogólną i  polityczną, niem ało 
czytają, znają p ra w id ła  na­
szego rozw oju, rea lizu ją  w  ży­
ciu  wskazania P a rtii i orga­
n izac ji — mogą kierow ać m ło­
dzieżą, być dla n ie j wzorem, 
prowadzić ją  za sobą.

Uchwała Prezydium  Zarzą­
du Stołecznego ZM P w  spra­
w ie  tow. M atuszewskiej, w y ­
dana w  przeddzień w yborów

— była surowym ostrzeżeniem. 
Z M P  nie może tojerować w  
swym aparacie nieuków, lu­
dzi na niskim poziomie kul­
turalnym. i politycznym, ludzi 
nie pracujących nad stałym  
podnoszeniem swego pozio - 
mu.

„A k ty w iś c i“ , k tó rzy  n ie  czy­
ta ją , nie uczą się —  pozba­
w ie n i są kompasu, k tó ry  
w skazyw ałby im  drogę w y ty ­
czoną naszemu narodowi przez 
Partię , drogę, po k tó re j ZM P  
prowadzi m łodych budow n i­
czych Polski Ludow ej. N ie po­
tra f ią  oni pokierować m łodzie­
żą w  skom plikow anych w a - 
runkach, k tóre nieraz zda - 
rza ją  się w  życiu. Czy tak i 
„a k ty w is ta “  - n ieuk p o tra fi ja k  
należy opowiedzieć m łodzieży 
o naszym w ie lk im  budow ni - 
ętw ie, o źródłach i sposobach 
przezwyciężania naszych tru d  -
ności?

Taki pracownik aparatu 
ZM P, taki „aktywista“ - nieuk 
hamuje naszą wielką pracę 
wychowawczą wśród mas mło­
dzieży — jest zawalidrogą.

★

Przed a k ty wem naszej orga­
n izacji, przed odpow iedzia l­
nym i p racow n ikam i Ins tanc ji 
zetempowskich sto ją  teraz 1 
z każdym  dniem  bgdą się pię­
trzyć coraz w iększe zadania 1 
będą się w y łan iać coraz to no­
we trudności. A b y  sprostać 
tym  zadaniom nie w ystarczy 
uczestniczyć w  szkoleniu, k tó re  
prowadzone Jest p rzy każdym  
ZW . ZM , ZP ZM P. To jest 
m in im um . A  m y przecież nie 
pow inn iśm y się tym  zadawa­
lać. „Uczyć się, uczyć się i jesz­
cze raz  uczyć s ię"— pow iedzia ł 
LE N IN . Każdy z p racow n ików  
apara tu zetempowskiego m usi 
znać tę leninow ską zasadę. I  
każdy w in ien  stosować Ją w  
życiu przede w szystk im  w  od­
niesieniu do siebie samego: 
studiować dzieła k lasyków , 
czytać książki, czasopisma, ga­
zety.

S tud iow anie dzie ł k lasyków
m arksizm u - len in izm u o tw ie ­
ra nam drogę do zrozum ienia 
podstawowych zagadnień na - 
szego życia. A le  stud iow anie

dzie ł k lasyków  to  jeszcze n ie
wszystko.

„ . ..Niektórzy towarzysze z 
ak ty w u  kierowniczego chwalą  
się niekiedy, że nie czytają be­
le trys tyk i  —  pisze K IR Ó W  w  
swoje j książce „O  m łodzieży“ .

„Cz łow iek nie ma czasu na 
takie zajęcia, ja k  be le trystyka  
—  powiadają  — brak  nawet 
czasu nu czytanie gazety". Nie 
ma się tu  czym chwalić,  
świadczy to właśnie, te nie u-  
m iem y pracować. Należy zna­
leźć czas i  na gazety i  na 
książki Lenina  i Stalina, a. j e ­
śli znajdziecie czas na Marksa  
ł Engelsa, to też nie będzie 
czas zmarnowany, nawet na 
be letrystykę też trzeba znaleźć 
czas, bez n ie j mózg człowieka 
więdnie. W czasie a k c ji skupu 
zboża widz ia łem pewnego se­
kretarza organizacji pa r ty jne j :  
biega dookoła m ło cka rn i t 
chw a li  się, że już t rzy noce 
nie spał. Rzecz jasna, te  ta ­
k iem u  nie be le trys tyka w  gło­
wie.

N a le ty  jednak zadać tobie 
pytanie czy ten sekretarz pra ­
w id łow o zorganizował sobie 
pracę i  czy będzie * n ie j ja ­
kiś pożytek? Sądzę, te nie. I  
pra k tyka  będzie kuleć i  satn 
pozostanie cz łow iekiem  ni# 
m ającym  żadnego pojęcia o 
teo r i i  { n ieku ltu ra lnym .

M y  chcemy tak zorganizo­
wać noszą pracę, aby każdy 
z nas m ia ł czat i  na gazety 1 
na ks iążk i i  na stud iowanie 1«. 
n in izm u  i  na podnoszenie tw e ­
go poziomu kulturalnego. Bę­
dzie to ogromnym wkładem u> 
naszą pracę praktyczną  ( o-  
p łac i się stokrotnie'!,

•śr
P rzy każdym  naszym po -

tkn ięc iu , niepowodzeniu, za­
ciera z zadowoleniem ręce 
wróg. Szczególnie cieszy w ro ­
ga nieuctw o i ślepota po litycz­
na n iektó rych  p racow ników  a- 
paratu ZMP. Ich  n ieuctw o 
u ła tw ią  m u pracę. W róg zda­
je sobie doskonale sprawę. . że 
od tego ja k i jest a k tyw  ZM P, 
w  dużym stopniu zależy w y  - 
chowanie naszej m łodzieży — 
przyszłości narodu.

W  W arszaw ie w  ZD ZM P 
Śródmieście, pracowała tow.

T E A T R

Tragedia wiary oszukanej
„ O te llo “  n a  s c e n ie  T e a t r u  im . M ossow śetu
W . S ze ksp ir ,,O te llo " . P a ń s tw o ­

w y  T e a tr  D ra m a ty c z n y , Im . Moa- 
to w ie tu . R eżyse ria : J. Z a w ad & k ij 
i  J. S zm y tic in . D e k o ra c je  M . A . 
W ir io g ra d o w .

Z a w ita ł do Polski w  M ie - 
giącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j ' M oskiew ­
sk i Państw ow y T ea tr D ram a­
tyczny im, Mossowietu. Obok 
szeregu radzieckich i ro sy j­
skich sztuk — św ietny ten 
te a tr obchodzący n ied ługo 30 
rocznicę is tn ien ia  —  pokaże 
po lsk ie j publiczności tragedię 
Szekspira „O te llo “ . F akt ja k ­
ie  godny uw agi: k iedy  na Za­
chodzie w yznaw cy „am ery­
kańskiego s ty lu  w  sztuce“  ma­
sowo wypuszczają „com icsy* 
K „d ra m a tam i Szekspira w  
obrazkach“ , k ie dy  świadom ie 
wypaczają postępową treść w  
n ie liczn ie  nagryw anych f i l ­
mach 1 w ystaw ianych sztu­
kach Szekspira — na scenach 
Z w iązku  Radzieckiego p rzy­
gotowyw ane są stale spekta­
k le  szekspirowskie, w yw o łu ­
jące podziw  pięknem  i precy­
z ją  wykonania , i cieszące się 
Ogromnym powodzeniem u ra ­
dzieckie j publiczności.

„O te llo " grany jest na sce­
n ie  T eatru  im . Mossowietu od 
ośm iu ia t.

S ztuk i Szekspira przetłum a­
czone zostały w  ZSRR na 27 
Języków, osiągając nakład 
około 1,3 m iliona  egzempla­
rzy.

N a jw span ia ls i aktorzy ra ­
dzieccy w ystępu ją  w  sztukach 
Szekspira, W  „¿ te llu “  ro lę 
ty tu ło w ą  g ra ł na scenie m o­
skiewskiego Teatru Małego w 
1936 roku  sławny A. A. O stu- 
źew. g ra li ją  na jśw ie tn ie js i 
ak to rzy  tadżyccy, uzbeccy, 
orm iańscy, gruzińscy (słynna 
kreacja  Chorawy).'

R ozkw it, młodość n a jw ię k ­
szych osiągnięć sztuk i św iato­
w e j związana jest n ierozer­
w a ln ie  z s iłam i postępu, z 
działa lnością artystyczną w  
k ra jach  spraw iedliw ości spo­
łecznej.

S ztuk i Szekspira można in ­
terpre tow ać i  grać bardzo róż­
nie. Można dostrzegać i w y ­
dobywać z n ich ty lk o  grę in ­
dyw idua lnych  namiętności, 
można na plan pierwszy w y - 
»uwać błahe rysy obyczajowe, 
groteskę wreszcie. Dopiero 
te a tr p raw dziw ie  postępowy, 
te a tr radziecki p o tra f ił z d ra­
m atów  Szekspira wydobyć 
nieprzeliczone bogactwo hu ­
m anistycznych, b lisk ich  nam 
treści.

T ea tr im . Mossowietu s łu­
sznie odczytał j w ys ta w ił w ie l­
ką  szekspirowską tragedię — 
„O te llo “ .

„O te llo " nie jest — ja k  by 
się to przy  pow ierzchownym  
odczytaniu tekstu mogło w y ­
dawać —  tragedią, mającą 
ty lk o  swe źródło i przebieg w  
Uczuciu o lb rzym ie j zazdrości, 
Jaka opanowała M aura. N ie 
W ślepym, siln ie jszym  niż ro - 
Eum uczuciu zazdrości do­

strzegać należy istotę dram a­
tu *), chociaż O te llo  rzeczyw i­
ście jest człow iekiem  nadzw y­
czaj uczulonym , nam ię tnym . 
Do zbrodn i popycha O te lla 
uczucie o w ie le  szlachetn ie j­
sze n iż zazdrość. O te llo  bez­
granicznie w i e r z y ł  Des- 
demonie. W  momencie k iedy  
w i a r a  ta zostaje u niego 
załamana, zdeptana —  pozba­
w ia  życia żonę za je j n iem o­
ra ln y  czyn. (O tello nie znał 
przecież prawdy...) — za po­
derwanie, oszukanie jego w ie l­
kiego zaufania. „Jeżeli ona nie 
umrze — m ów i O tello — zdra­
dzi innych rów nież“ .

I  tę hum anistyczną praw dę 
trage d ii w ydobył, pokazał ze­
spół im . Mossowietu, przed­
staw iając z jedne j s trony do­
broć i prostotę cha rakteru  
O tella, a z d rug ie j —  potężny 
w ys iłek  Jagona •— by w zbu­
dzić u M aura ostre, trag icz­
ne w  skutkach uczucia.

Zespół tea tru  p o tra f ił także 
u w y p u k lić  przem ilczaną w  
bu rżuazyjnych in te rp re ta ­
cjach głęboką praw dę „O te l­
la “ —  o równości lu d z i bez 
względu na ko lo r skóry.

W ie lka  m iłość b ia łe j Des- 
demony ■— miłość. w b rew  
przesądom i groźbom rodziny, 
środowiska — ku czarnemu, 
wskazuje na to, że rówmi są 
wobec siebie ludzie, że sztucz­
ne, n iespraw ied liw e są zapory 
wznoszone m iędzy rasami.

Wreszcie zespół im . Mosso­
w ie tu  po dkreś lił nie przypad­
kowość traged ii O te lla  i Des- 
demony. N ie przypadek, tra f  
ślepy nasunął M au row i strasz­
ne podejrzenia o n iew ierności 
m ałżonki. To Jago —  przed­
staw ic ie l św iata, w  k tó ry m  
w-aika o stanowisko, o w y b i­
cie się prowadzona jest wszy­
s tk im i. choćby na jbardz ie j 
p lug aw ym i środkam i, to Ja­
go podsuwa M au row i podej­
rzenie, kn u je  in trygę , k tó re j 
i sam zresztą pada ofia rą, bo 
w  zwycięstwo spraw ied liw o ­
ści w ie rzy ł gorąco W iliam  
Szekspir.

Pełnię postępowych, ludz­
k ich  treści —- pow tórzm y to 
raz jeszcze — w ydobyw a i  
„O te llo " m oskiewski teatr.

Jest chyba na jw iększym  
zwycięstwem  teatru , k iedy 
w idz  n ie  m yś li an i o reżyse­
r ii .  an i o dekoracjach czy pod­
k ładzie muzycznym , ani o 
środkach g ry  ak to rsk ie j — 
ty lk o  z n iebyw a łym  napię­
ciem przeżywa razem z akto­
ram i treść sztuki.

Tak jest na spektak lu  „O te l­
lo“ .

Święcą tu  tr iu m fy  ta len tu  
tacy a rtyśc i ja k  laureat na­
grody S ta linow sk ie j N.D. M or- 
dw inow , w ykonaw ca ro li 
O tella, Jak lau rea t nagrody

*  patrz M . M orozow  ,,Szekspir"  
Spółdz. W yd. C zy te ln ik  195!), etr. 
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S ta linow sk ie j B. J. O łen in  w  
ro l i Jagona, ja k  lau rea t nagro­
dy S ta linow sk ie j B. A, Ł a w - 
row  ja ko  doża wenecki, i w ie ­
lu  innych  ak to rów  tak s ta r­
szego ja k  i  młodszego pokole­
nia. \

N iezapom niana jest kreacja 
O te lla  — M ik o ła ja  M ordw ino - 
wa. A k to r  ten m ający w  swym  
dorobku tw órczym  szeroką, 
różnorodną galerię ró l (Ogniew 
we „F ronc ie “  K orn ie jczuka , 
A rb ie n in  w  „M askaradzie“ 
Lerm ontow a, W ie re jsk i w  „Są­
dzie honorow ym “  Szteina i 
w ie le  ró l kom ediowych) roz­
porządza o lb rzym ią  siłą w y ­
razu. K ip ią  wr n im  sprzeczne, 
potężne uczucia, m om entam i 
w ladnące jego świadomością. 
Człow iek to z k rw i i  kości — 
po ryw a za sobą w idza do 
śmiechu i do płaczu, do rado­
ści i n iepokoju. Jednocześnie 
wzbogaca postać O te lla  o no­
we, in dyw idu a ln e  rysy, ale 
nie w  sposób pow ierzchowny. 
Każdy basowy pom ruk M aura 
w yraża jakieś jego najgłębsze, 
na jin tym n ie jsze  uczucie.

Pełna n iew ypow iedzianej 
p rosto ty  i tk liw o ś c i jest L. P. 
Kartaszewa w  ro li Desdemo- 
ny (dub lu je : E. Ł , K ow ie ń ­
ska.! a). Pam ięta się św ietn ie  
bolesną bezradność Desdemo- 
ny  wobec gn iewu męża, tak  
niezrozum iałego i  niespodzie­
wanego.

W yb itną  kreację s tw orzy ł 
B. J. O len in  ja ko  Jagon (du­
b lu je : A . A. P ' ¿rosian). W  
grze O lenina widoczna jest 
ogromna, nam iętna zła siła, 
w ie lk i egoizm i zawiść. N a j­
krótsze nawet zagranie tego 
akto ra  odznacza się n iebyw a­
łą precyzją; pasja aktorska 
i  jednoczesny u m ia r — oto 
nieodłączne cechy g ry  O len i­
na.

Św ie tn ie  zagra li swoje ro le:
A . M. A doskin  (jako Rodrygo 
— B. IV. Iwanow ' (Kassjo, na­
m ies tn ik  O tella), T. S. Ogani- 
czowa (E rfiilia , żona Jagona),
E. Ł . K ow ieńska ja  (w  epizo­
dycznej ro li B ianki), N.T. io -  
m iekow  (doskonały jako B ra- 
bancio, ojciec Desdemony).

Wszyscy członkow ie zespo­
łu  Im. Mossowietu zagrali 
swoje ro le  św ie tn ie  i podzi­
w iać należy o lbrzym ią  pracę 
akto rów , k tó rzy  p o tra f ili pod 
k ie run k iem  w yb itn ych  reży­
serów (.1. A . Z aw adsk ij i J. A. 
Szm ytk in) osiągnąć ta k i sto­
pień, zespołowej i  in d y w id u a l­
nej precyzji.

Skromne, piękne dekoracje 
zapro jektow a ł laureat nagro­
dy S ta linow sk ie j M. A . W ino­
gradów. M uzykę potęgującą 
wrrażenie spektaklu  skom po- ; 
nowrał J. S. R ir iuko w .

Przedstawienie „O te llo “  jest 
w span ia łym  zwycięstwem  
T eatru  im . Mossowietu. Z w y ­
cięstwem okup ionym  w ie lką  
pracą 1 nagrodzonym  wysoką 
oceną widza,
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' W pełni wykorzystać 
moc produkcyjną w górnictwie

Iza Gościcka. Jej zachowa»
nie nie było zgodne z m ora l­
nością ZM P-owca. Niegrzecz­
nie. z góry odnosiła się do
m łodzieży przychodzącej na
dzielnicę. H o jn ie  —  choć nie 
upoważniona do tego — sza­
fow a ła  rozporządzeniami, de­
cyzjam i, groźbami, zawsze o- 
czy w iście  „w  im ien iu  Prezy­
dium ...“ .

Gazet nie czytywała, ks ią­
żek też —  bo „n ie  ma czasu“ , 
a zresztą, ja k  m aw ia ła , wszyst­
k ie  książki są strasznie nud­
ne". Na szkoleniu czy pra- 
sówkach była zazwyczaj „n ie ­
dysponowana“ : to głowa boli, 
to serce. T ak p łynę ły  tygod­
nie...

Towarzysze z ZD zw ró c ili 
na je j zachowanie uwagę do­
p iero w tedy, k iedy zaczęła się 
„na łogow o“  spóźniać do pra­
cy. wychodzić ,,w' sprawach 
p ryw a tnych “  w  czasie pracy, 
opuszczać w ie le -d n i.  P rz y ­
chodzący na dzieln icę ZM P- 
-ow cy opow iadali: w id z ie li­
śmy ją  p ijaną  na u licy , roz­
b ija ła  się z b ik in ia rza m i po 
nocnych lokalach... Pomimo 
tego towarzysze z ZD nie w y ­
kaza li należyte j czujności, nie 
postarali się sprowadzić je j 
ze złe j drogi.

...Pewmego dnia zginęło na 
dz ie ln icy k ilkase t złotych. Ktoś 
o tw o rzy ł kasę 1 w y ją ł p ien ią­
dze. Okazało się. że Gościc- 
ka. W tedy dopiero pojechali 
towarzysze do n ie j do ’ domu. 
W  m ieszkaniu G ośclckiej 
przedstaw icie le ZD —. zastali 
chu liganerię ; popijano tam  
wódkę, grano w  k a rty  i  „ba­
w iono się" —  „k ró lo w ą " tego 
tow arzystw a b y ł p racow nik 
ZD, Gościcka™

Gościcka została dyscypl! - 
na rn ie  zwolniona. A le  przy­
kład ten m ów i dobitn ie, do 
Jakiego upadku może się sto­
czyć pracow n ik  aparatu ZM P 
—  nieuk. Jak w ie lką  szkodę 
może w yrządzić b ra k  dosta - 
tecznej czujności, i odpowied­
n ie j pracy wychowawczej we­
w ną trz  n iek tó rych  ins tanc ji na­
szej organizacji.

Na te j samej dz ie ln icy pra­
cuje tow. M arian  Duszyński.
M arian  jest ins truk to rem  ro­
botniczym , jest jednym  z na j­
lepszych pracow ników  ZD. 
Dużo uczy się, dużo czyta. 
Opracow-ał w łasny program  sa­
m okształcenia. Z każdej prze­
czytanej książk i i broszury ro­
bi konspekty i no ta tk i, o 
ważnie jszych problemach nie­
raz podyskutu je  z towarzysza­
m i z P a rtii. Co miesiąc ku ­
puje nowe książki do swoje j 
pokaźnej b ib lio tek i, już  dziś 
liczącej k ilkase t tomów.

—  Ucząc się. czytając —  
m ów i M arian  — mogę coraz 
lep ie j pracować, w yjaśniać 
m łodzieży w ą tp liw ośc i, poma­
gać w  przezwyciężaniu tru d ­
ności...

P racow n ik  aparatu orga -
n izacji, ak tyw is ta  ZM P — to 
k ie ro w n ik  i wychowawca m ło­
dzieży. A by wyw iązać się z 
tego, zaszczytnego obowiąz­
ku. trzeba w y trw a le  się u- 
czyć, stałe podnosić swój po­
ziom. Trzeba szybko i głę­
boko przysw ajać sobie lin ię  
P a rtii, znać, rozumieć i 
w cie lać w  życie uchw a ły i w y ­
tyczne ZG ZMP. Bez tego — 
jakaż przydatność aktyw is ty?  
„A k ty w is ta “  - nieuk, to groź­
ne. szkodliwe zjaw isko w  o r­
ganizacji. Uczyć kogoś, ro z ­
b ijać  argum enty wroga — sa­
memu nie wiele, wiedząc? Pro­
wadzić, wskazywać drogę — 
samemu je j dobrze nie zna­
jąc?

Książka i gazeta to nieod - 
łączny, codzienny towarzysz 
każdego prawdziwego a k ty w i­
sty. Codzienie uzbrajać się 
dc swej zaszczytnej prscy — 
Cto pierwszy jego obowiązek. 
Niezbędna jest przy tym  sta­
ła kon tro la  k ie row n ic tw a , każ­
de j z fe rm ow ych  organiza - 
c ji ZM P  nad tym  ja k  uzbro­
je n i są, ja k  rosną ideologicz­
nie 1 po lityczn ie  pracownicy 
aparatu ZM P-owskiego i a k ty ­
w iśc i organizacji.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U

Już ty lk o  pó łtora miesiąca 
dz ie li nas od te rm inu  rea lizac ji 
trzeciego roku P lanu Sześcio­
letniego, roku decydującego o 
pom yślnej rea lizac ji całego 
planu, decydującego o stwo­
rzeniu odpow iednich podstaw 
dla rozpoczęcia nowej w ie l­
k ie j ba ta lii o wykonanie planu 
pięcioletniego, k tó ry  udziesię- 
ck)kro tn i naszą produkcję.

Świadomość n iezw yk łe j waż­
ności bieżącego etapu naszej 
pracy potęguje wszystkie na­
sze siły. każe nam w ykryw ać 
i urucham iać wszelkie rezer­
w y  produkcyjne, trzym a nas 
w  nieustannej m ob ilizac ji.

Trzeba jednak szczerze po­
wiedzieć. że spośród w ie lu  
w yk ry tych , ogromnych jeszcze 
w  naszej gospodarce rezerw 
produkcyjnych , nie wszystkie 
są w  pe łn i wykorzystyw ane, nie 
wszystkie wprzęgnięte są w 
służbę dla rozw oju i rozkw itu  
naszej ojczyzny. Do tych o- 
grom nych, niewykorzystanych 
dotąd w  pełn i rezerw, należą 
rezerwy tkw iące w  niepełnym  
w ykorzystan iu  mocy produk­
cyjnych. Ten stan rzeczy w  
szczególnie ostrej fo rm ie  w y ­
stępuje w przemyśle węglo­
wym .

'Ostatnio M in is te rs tw o G ór­
n ic tw a w ydało specjalne za­
rządzenie ściśle określające za­
dania k ie row n ic tw a  kopalń i 
dozoru technicznego w  walce 
o pełne w ykorzystan ie  mocy 
p rodukcy jne j przodków, od­
dzia łów  i całych kopalń. W y i 
chodząc z założenia, że m ożli­
wości produkcyjne poszczegól­
nych kopalń są wyższe aniżeli 
Ich obecna wydajność, co się 
dzieje g łów nie na skutek n ie ­
dostatecznej obsady przodków 
kopaln ianych, uchwalono tzw. 
no rm a tyw y obłożeń. które u- 
s ta la ją  dokładnie ilość obsady 
lu dzk ie j potrzebnej dla każde­
go przodka.

Zarządzenie M in is ters tw a 
G órn ic tw a  zwraca uwagę na
fakt, że wysokie przekraczanie 
norm  nie zawsze gw arantu je  
należyte w ykorzystan ie  mocy 
produkcy jne j. Jeśli bowiem na 
chodniku, dla którego riorm a-

I  prasy: „Ponad 100 pow ia tów  zostało rw o ln ionych  od m iarek I odsypów.

W y k r e s  w y p e łn ie n ia  o b o w iq z k ó w  wsi w obec paA stw a  
— m ie rz o n e  w  „ k u ła k o -lk a d h “ rys, Nowak i

ty w  przew iduje 3 ludzi, pra­
cuje ty lko  2 górn ików , z k tó ­
rych każdy w ykonu je  123 proc. 
norm y, nie mamy spełnienia 
no rm atyw u i pełnego w yko ­
rzystania mocy produkcyjne j, 
czy li wydajności danego chod­
nika. W tym  w ypadku należv 
obsadę takiego przodka zw ięk­
szyć do 3 ludzi. Jedynie w ów ­
czas gdy obsada przodka za­
pewnia pełne w ykorzystan ie  
mocy produkcy jne j, może być 
ona m niejsza od przew idzia­
nego norm atyw u, w  podanym 
tu ta j przykładzie — w  w ypad­
ku w ykonyw ania  przez 2 gór­
n ikó w  co na jm n ie j 150 proc. 
normy.
v Z drug ie j strony stosowanie 

tego zarządzenia nie powinno 
prowadzić do szkodliwego zia- 
w iska. ja k im  jest nadmierne 
zagęszczenie ludzi na poszcze­
gólnych odcinkach kopalń, co 
z reguły dezorganizuje pracę 
i prowadzi do spadku w yd a j­
ności.

Przykładem  b iurokra tyczne­
go podejścia k ie row n ic tw a i 
dozoru technicznego do spra­
w y racjona lne j obsady ścian, 
może być jedna ze ścian IV  
oddziału wydobywczego ko­
pa ln i „Gen. Zaw adzki". N o r­
m a tyw  dla tej ściany w ynos ił 
17 ludz.i. N ieprzestrzeganie te­
go no rm atyw u, niedodanie 
k ilk u  ludzi w  dniach, k iedy 
cyk l p rodukcy jny  b y ł zagrożo­
ny, spraw iło , że w  pierwszych 
20 dniach s ierpn ia ściana ta 
w ykona ła  ty lk o  50 proc. peł­
nych c y k li produkcyjnych .

D ia zapewnienia pełnej cy­
k l iczności prac w  górn ictw ie, 
a w ięc dla pełnego w yko rzy ­
stania mocy p rodukcy jne j ko­
palń, prócz odpow iednie j ob­
sady ludzkie j, należy zapew­
nić w łaściw ą organizację pra­
cy, tak, aby urabianie węgla, 
ładowanie, przekładka i rabu­
nek op ie ra ły  się na ściśle o- 
kreślonym  harmonogram ie. 
Nie zawsze jednak tak  się 
dzieje. T ak np. w  kopa ln i 
„W u je k " m ia ł m iejsce ostatnio 
wypadek, że cała brygada ra ­
bunkowa trzyk ro tn ie  zjeżdża­
ła na dół. nie mogąc podjąć 
pracy na skutek nieukończe­
nia w  te rm in ie  przekładki 
transportera  przez, poprzednią 
zmianę.

W  walce o cykliczność p ie rw  
szorzędne znaczenie ma ró w ­
nież te rm inow a dostawa m a­
te ria łów  i bezaw aryjna odsta­
wa urobku. W bieżącym roku 
M in is te rs tw o G órn ic tw a zmie­
n iło  zasady prem iow ania załóg

za cykliczność. Zm iany t» 
przyn iosły znaczne podwyż­
szenie stawek za osiągnięcie t 
przekroczenie cyklu produk­
cyjnego. Jeśli więc za wykona­
nie ilości cyk li przew idzianych 
norm atywem  brygada ścian»» 
wa o trzym uje  prem ię w  wyso­
kości 50 proc. zarobku, to za» 
każdy cyk! następny — dodat­
kowo po 10 proc.

Z czego w ięc w yn ika  fakt, 
że od c h w ili ustalenia nowych 
zasad prem iowania współczyn­
n ik  cykllczności w w ie lu  ko» 
palniach nie ty lko  nie wzra­
sta. lecz nawet gdzie niegdzl« 
obniża się?

W ynika to g łównie z zanie­
dbania przez dozór techniczny 
i masowe organizacje popula­
ryzac ji cykliczności. Popula* 
r  y  zaeja cykliczności. k tóra po­
w inna załogom pracującym  na 
ścianach wykazać korzyści o - 
siągane z wykonania i prze­
kroczenia norm atywu, m usi 
stać się jednym  z głównych 
zadań, nie ty lko  organizacji 
pa rty jnych , grup zw iązkowych 
i dozoru technicznego, leca 
również organ izacji Z M P -ow - 
skich. Jest to bowiem sprawa 
w ykorzystan ia  mocy produk­
cy jnych i rytm icznego w yko­
nyw an ia  p lanów  wydobyw­
czych.

Trzeba. aby organ izad« 
ZM P -ow skie wspóln ie z orga­
nizacjam i pa rty jnym i, grupam i 
zw iązkow ym i i  dozorem tech­
nicznym , rozw inę ły ja k  na j­
szerszą agitację na rzecz peł­
nego w ykorzystan ia  mocy. p ro­
dukcy jne j kopalń, przy pomo­
cy rad iowęzłów , gazetek ścien­
nych. zebrań i rozmów indy­
w idua lnych. Trzeba, aby inży­
nierow ie, technicy i sztygarzy 
przy  każdej okazji populary­
zow ali te nowe metody pracy, 
k tó re  przyczynia ją się do pe ł­
nego w ykorzystan ia  mocy pro­
dukcy jnych  kopalń. Do metod 
tych należą g łównie: cyk licz- 
ność. szybkościowa przekład­
ka transportera, szybkościowa 
pędzenie chodników, czystość 
urobku itd .

Trzeba, aby cały a k tyw  
Z M P -ow sk i wspóln ie z orga­
n izacjam i pa rty jnym i, związ­
ku w-ym i i  dozorem technicz­
nym  stał się gorącym agita­
torem  politycznej treści na­
szej w a lk i o pełne w yko rzy­
stanie mocy produkcyjnych 
kopalń, k tóra Jest równocześ­
nie w-ałką o pełne wykonania 
planu bieżącego roku. planu 
decydującego o naszym po­
m yślnym  marszu naprzód.

f j w )

ŻOŁNIERZ Z MIECZEM

; ______________________

Cm entarz w  T reptow , cmen­
tarz żołn ierzy radzieckich po- 

j leg łych w  czasie b itw y  b e rliń - 
j sk ie j, oglądałem, trz y  razy.

P ierwszy raz w  czasie F esti- 
j w a lu , k iedy  m łodzież w szyst- 
j k ich  ko lo ró w  skóry : biała, 
j czarna i  żółta pochyla ła  w  
i m ilczeniu sztandary stu czte- 
| rech narodów  w  hołdzie tym , 

k tó rzy  w yw a lczy li w łasną 
i k rw ią  życie i  radość, k tó rzy  

u m o ż liw ili t.o, żę na gruzach 
! h itle ro w sk ie j sto licy zakw itnę - 
I ły  róże p rzy jaźn i i  bra terstwa.
I W  rok  potem składa liśm y 
) w ieńce w  im ie n iu  delegacji 
i zetem powskiej na zakończe- 
| nie o fic ja lnego  pobytu w  
; NRD. W reszcie po raz trzeci 
oglądałem mauzoleum w  
T rep tow  nocą, przy pe łn i ks ię­
życa w raz z dz iennikarzam i 
obsługującym i wyścig ko la rsk i 
W arszawa —  B e rlin  —  Praga. 
P om nik ten, bo trudn o  inaczej 
nazwać całość pa rku  ze wszy­
s tk im i grobowcam i, rak ie ta ­
m i i samym mauzoleum, pom­
n ik  chw a ły  i zwycięstwTa rob i 
na flrzybyśzu każdym wstrzą- 

; sające wrażenie. Chodząc po 
; odrodzonym B erlin ie , żyjąc 
| życiem Nowych N iem iec nie 
| sposób nam oprzeć się temu 
i złożonemu poczuciu przeło­
mu, ja k i się dokonał w  
h is to rii, a k tó ry  w  sto­
sunku Poiski do N iem iec 
nabra ł na jw iększe j, skrótow ej 
siły. To wszystko, co sprowa­
dza się do pytan ia : Jak to się 
stało? zna jdu je  odpowiedź w  
postaci żywego mauzoleum 
T iep tow . T rep tow  wskazuje 
za jaką  cenę osiągnięte zosta­
ło  to w ie lk ie , jedyne w  histo­
r i i  zwycięstwo dobra i  p ra w ­
dy nad złem i  k łam stw em . 
Człow iek wp leciony w  bogate 
życie nie jest zdolny na każ­
dym  k ro ku  do uogólnień. Sztu 
ka pomaga m u w  tym . Zwłasz­
cza sztuka ta k  wszechstronna 
Jak arch itek tu ra , połączona 
i  rzeźbą, m alarstwem , u rb a n i­
s tyką i  słowem, k tó re  w  dzie­
jach ,1 kam ien iu  da łem  się 
stało.

Każdy i  nas widział w ielki 
film  radziecki „Upadek Ber­

lin a " , w ie lu  z nas było  w  o- 
w ych  dniach w  sto licy  dogo­
ryw a jące j „tys iąc le tn ie j Rze­
szy“ , zadając w szeregach 
P ierwszej A rm ii W ojska Pol­
skiego ostateczny cios faszy­
zm owi. T rudno więc opisywać 
te dni, w ystarczy odwołać się 
do w iz ji artystycznej, czy 
wspom nień. W iem y jednak, że 
b y ł to ty lk o  ostatn i ak t dzie­
jo w e j epopei, że poprzedzał go 
ogrom ny dram at, h is to ria  n a j­
w iększej w  dziejach w o jny , 
św ię te j w o jn y  ojczyźnianej 
w o lne j ludzkości przeciwko 
faszyzmowi, morza łez i  k rw i, 
la ta  w a lk , poświęcenia i bo­
haterstwa, dram atyczne la ta  
naszej trudn e j młodości.

P om nik  w  T rep tow  wyraża 
n ie  ty lk o  t r iu m f zdobycia B e r­
lina , czci n ic  ty lk o  poległych 
w  ostatn im  akcie tragedii, ale 
w łaśnie sym bolizuje, przypom i 
na. podsum owuje n ie jako  cały 
ogrom w o jn y  ojczyźnianej, 
jest pom nikiem  chw ały naro­
du radzieckiego i wszystkich 
dręczonych przez faszyzm lu ­
dów Europy, jest hołdem dla 
poświęcenia i  bohaterstwa.

Od kam iennej bram y, ozdo­
b ione j napisem: „W ieczna 
chwała bohaterom, k tó rzy  pa­
d li w  obronie O jczyzny“  sze­
roka ale ja  prowadzi na środek 
placu. Pusto — otw arta  prze­
strzeń, piasek wśród cyp ry ­
sów. Pośrodku, u w y lo tu  alei 
prosta postać: kobieta płaczą­
ca, schylona, sama. Tw arz ro ­
sy jsk ie j chłopki, zorana bó­
lem , ludowa, ludzka. To m a t­
ka  poległego żołnierza. M atka 
Rosjanka, a jednocześnie m at­
ka każdego z nas. Czujesz, ja k  
coś cię chw yta za gardło, a 
jednocześnie wrażenie zaska­
kująca — nie ogromnego: 
m atka. A la  obróciwszy się w  
ty m  m iejscu gdzie s to i figu ra ,

stajesz Jak w ry ty  —  otw iera  
się przed tobą panorama
cmentarza.

W ie lk i, oko ło dw ustu me­
tró w  d ług i plac, p o k ry ty  p ły ­
tam i kam iennej posadzki, 
przedzielony w  połow ie ja k  
gdyby bramą. Nie, to n ie  b ra ­
ma, to je dyn y  w  swoim  rodza­
ju  pom ysł a rch itek ton iczny: 
dwa potężnej w ie lkości k a ­
m ienne sztandary, pochylone 
z obu stron. Ciężkie fa łd y  czer 
wonego m arm uru  ozdobione 
sierpem i  m łotem  w  górnym  
rogu. Ta brama z kam iennych 
sztandarów stwarza wszystko. 
Jest m onumentalność, treść 
ludzka, prostota. U  stóp sztan­
darów, w  samym prze jściu k ię  
czą dw aj żołnierze czerwono-, 
arm iści. Kam ienne he łm y na 
ręku, wsparci na pepeszach. 
Ta bram a otw iera perspekty­
wę ha w łaśc iw y pom nik. 
Przed nam i plac pokry ty  
czw oroką tnym i p ły ta m i na­
grobków  zbiorowych. O fice ro ­
w ie, żołnierze, marynarze.

Po obu stronach rzędem ka ­
m ienne re lie fy  obrazujące h i­
storię w ie lk ie j w o jn y  ojczyź­
n ianej, h is to rię  tru d u  i  boha­
terstw a narodów radzieckich. 
Partyzanci, przysięga, atak, 
obrona S ta lingradu, zaplecze, 
w yzw alan ie  wsi 1 miast... 
G łów ne rozd z ia ł- epopei, g łów  
ne sk ła dn ik i zwycięstwa. Na 
każdym  cyta t ze Stalina, okre­
śla jący ukazane s iły  narodu, 
tłum aczący przyczyny faszy­
stowskie j k lęski. Z jednej stro 
ny  po rosyjsku, z. d rug ie j to 
samo po niem iecku.

I  oto w idz im y, Jak m yśl te­
go człow ieka po tw ie rdz iło  ży­
cie, ja k  każde słowo nie bę­
dąc proroctwem , było faktem . 
N igdy  Jeszcze h is to ria  ni« 
m ia ła  takiego kom entarza, w y  
przedzającego rzeczywistość.

M yśl S talina , słowo S ta lina  1 
w ys iłek  ludów  radzieckich — 
to jedno. N ie z poezji to  cy­
ta t i n ie  m etafora.

I  wresźcie główna część 
pom nika — na trzydziestom e­
tro w ym  kopcu mauzoleum, a 
na nim  potężna, górująca nad 
wszystk im  postać żołnierza ra ­
dzieckiego w  rozw ianym  p ła ­
szczu, trzym ającego miecz 
sym boliczny w  jednym  ręku, 
a drug im  ogarniającego drob­
ną postać dziecka. Pod butem 
żołnierza złamana swastyka. 
T rudno  o bardzie j prze jrzysty 
i  tra fn ie jszy  sym bol tego 
wszystkiego czym sta ł się dia 
świata żołn ierz radziecki.

P om ija jąc  ju ż  cały szereg 
ana log ii i  znaczeń, ja k ie  m y 
odna jdu jem y w  te j figurze, u - 
derzyła m n ie  szczególna je j 
trafność tu ta j w  sto licy odro­
dzonych Niemiec. Przecież to 
dziecko, k tó re  u ra tow a ł żoł­
nierz radziecki, druzgocąc zła­
m any krzyż faszyzmu to 
dziecko nosi dziś niebieską 
koszulę F D J-tu , to  dziecko w y 
rosło pod m ądrą opieką żoł­
nierza radzieckiego, aby -wal­
czyć dale j o pokój i jedność 
swej ojczyzny. Przecież te 
w łaśnie dzieci spotykałem  w 
Dreźnie i  L ipsku , B e rlin ie  i 
M agdeburgu, one są dniem dzi 
siejszym i  przyszłością w ie l­
kiego 70-m ilionowego narodu. 
Spotykałem  je przy pom ni­
kach żołn ierzy radzieckich w 
B erlin ie . O glądały w raz ze 
mną m ozaikowe postacie, we­
w ną trz  k ry p ty  pod figu rą  żoł­
nierza z dzieckiem. W idzie liś­
m y tam księgę z nazw iskam i 
bohaterów  poległych w  b itw ie  
o B e rlin .

W okó ł na* okrągła ściany 
»spełn ia ły postacie bolejących 
m atek, n ienaw idzących żon, 
przysięgających zemstą żołnie

rzy-1owarzys zy, całą Rosję od
U kra ińca po Uzbeka, c ie rp ią­
cy a nie złamany lud. Postacie 
te rob ią niesłychane wrażenie. 
I  to samo wrażenie, te same 
uczucia w yw o łu ją  w  sercach 
dzieci niem ieckich, m łodych 
F D J-ów ek i  FDJ-ow ców . M o­
że n ie  m ają  on i te j grozy 
wspomnień, n ie  odna jdu ją  te j 
analogii żywej swych w łas­
nych losów, nie znają tego, 
cośmy przeżyw ali w  Polsce, 
ale uczucia ja k ie  budzi w  n ich  
ten pom nik radzieckiego żoł­
nierza. m yśli, ja k ie  rozniecą 
są takie  same, są wspólne.

Obserwowałem  dokładni® 
tw arze m łodych N iemców o - 
glądających pom nik i, obser­
w owałem  może nawet dokład­
n ie j niż same pom nik i. Prze­
żyw ają tak  samo ja k  m y, 
reagują tak  samo, to  samo 
m yślą i  czują. Jakże to w ie l­
k ie  zwycięstwo! W spólnotą 
reakc ji i uczuć, to g ru n t 
p raw dziw e j przyjaźn i. D latego 
z taką ciekawością obserwo­
wałem  reakcję  m łodzieży n ie ­
m ieckie j na radzieckich cmen­
tarzach, Cm entarzy tych i  
pomników- jest k lika . P om fiik  
w- Treptow , re lie fy  ze słowa­
m i S ta lina  po niem iecku uczą 
m arksizm u i  h is to r ii W KP(b). 
M ała Edit i Helga, w ysoki 
Peter i Hans odczytyw ali g ło ­
śno słowa, k tó re  S ta lin  w ypo­
w iedz ia ł w  najcięższych chw i­
lach h is to rii świata. Starszy 
pan w  schludnym  garn itu rze  
tłum aczy ł z rosyjskiego swemu 
dw unastole tn iem u synkow i, 
k tó ry  pewnie należy do orga­
n izac ji m łodych pion ierów. 
Pan znający język z p ie rw ­
szej w o jn y  św iatowej rozu­
m ia ł pewmie m nie j n iż jego 
dw unasto le tn i synek. T łum a­
czył ty lk o  słowa, m yś li t łu ­
m aczyli chłopcu in n i ludzia. 
M iędzy ojcem a synem n ie  by ­
ło  te j wspólnoty, ja ka  by ła  
m iędzy mną, p rzyby łym  z in ­
nego k ra ju , a tym  malcem, 
którego przycisnął do p iers i 
żołn ierz radzieck i na pomni»» 
ku.

(e.d.a)



Dziewczęta z Lipnicy pracujące w Jaworznie
przyrzekły pracować coraz lepiej

RAZEM Z KASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

, : i

■iS
Zdzis ław Z iarek ze wsi Zagwóidź zgłosił się do zaciągu p io ­
nierskiego. Pó praktycznym  opanowaniu zawodu górnika prag­

nie wstąpić na Akademię Górniczą w  Krakowie.
Folo CAF

W  miejscu, gdzie wznosi się Siłownia Nr 2 w Jaworznie — największa w Polsce elektrownia 
cieplna, nazywana także fabryką światła i siły, jeszcze przed ośmiu laty by! lasek iglasty, wyro­
sły na piaszczystej ziemi.

Po wyzwoleniu, nowe zaczęto wkraczać coraz bardziej do zapadłych kątów całego kraju. No­
woczesne fabryki, zakłady, wielkie obiekty przemysłowe wyganiały coraz skuteczniej wiekowe 
zacofanie. Nowe przyszło i do Jaworzna.

Przybyli pierwsi robotnicy — większość z nieb pochodziła ze wsi. W miejscu, gdzie rósł ane­
miczny lasek, gdzie żółciły się nieurodzajne płachty piaszczystej ziemi, zaczęto wznosić nowe 
mury. Wieść o tym. że światło zastępujące lampy naftowe popłynie stąd do rozległych podhalań­
skich wiosek, do miast i fabryk rozeszła się szerokim echem po okolicy, przyciągając do pracy 
coraz to większe zastępy ludzi.

W ieczoram i rozpoczynały się 
rozmowy. Chłopi rozsiadali się 
na przyzbie, a Paweł opow ia­
dał o tym . ja k  buduje się w ie l­
ką s iłownię, o tym . jak  jasno 
będzie na Podhalu. Opowiadał 

i o w arunkach pracy i życia na 
I budowie. Paweł P ilarczyk um iał 
| mówić, um ia ł pokazać obraz ro­
snącej budowy. Pewnego razu 

.. | P ilarczyk w ró c ił na budowę nie
-  D V ebtP ?racun -  ™ -  sam -  zabrała się z nim  spo- w ,ł -  dla moich z L ipn icy . ; ra grupka dzlewcząt j chJop.

Niech tam mają jasne światełko  , ców a £ n im i ; Paw ła, Edek 
ja k  najprędzej.  | P ila rczyk. Tak rosła „rodz ina“

S tary cieśla w wolne od pra- i p ierwszych budowniczych Ja­
cy dni zbierał m anatk i, poda- | worzna.
ru n k i i jecha ł do Lipnicy W iel- [ Oto np. Stasżek Garaj nie ma
kiej — do syna i znajomych. 1 ojca ani m atk i, a rodzinę zna-

Pierm i budowniczowie»
Wśród pierwszych budow ni­

czych, jacy ściągnęli do Jaw orz­
na, był wysoki, siwy cieśla z 
Lipnicy W ielkiej — Paweł Pi­
larczyk. Pracował szybko, do­
brze, wesoło — od pierwszego 
dnia zdobył sobie sym patię oto 
czenia.

lazł dopiero w Jaworznie. W 
Lipnicy W ielkiej w yzyskiw any 
przez kułaka m usia ł pracować 
od wczesnego św itu  do późnej 
nocy. K u lak  cieszył się. że ma 
takiego chłopaka, bo któż inny 
up raw ia łby  mu ładnych k ilk a ­
naście ha ziemi. Skończyło się 
to 7. chw ilą , gdy koledzy opo­
w iedzie li Staszkowi o S iłow n i, 
gdy opow iedzie li o tym . jak  
pracują i żyją ; K u łak, u k tó re ­
go Staszek służył, nie chcia ł go 
puścić, straszył chłopaka jak 
mógł, ale nic mu to nie pomog­
ło. Staszek pojechał do Jaworz­
na. Takich , ja k  Staszek .jest w 
Jaw orzn ie w ie lu  — m łodych,

Biurokraci 
czyli lak przodujący traktorzysta 

„awansował“ na pomocnika traktorzysty

(rsam obde Ufyuszyn

Rośnie nasza Ojczyzna, a wraz 
*  nią rosną i awansują w pracy 
ludzie. Jest to norm alny proces 
budow n ic tw a socjalistycznego, 
norm alne jego prawo.

Bezprawnie postępuje ten, kto 
pragn ie proces ten ominąć, albo 
*8 hamować.- T ak i wypadek m ia ł 
jednak miejsce w  PGR Trzy- 
głów w w oj. szczecińskim.

Do tego PGR-u w  roku 1048 
p rzy jecha ł m łody chłopak z L u ­
belszczyzny — H enryk S ie ja i 
zaraz po przyjeżdzie zabrał się 
l  zapałem do pracy.

Jego marzeniem było k ie ro ­
w ać maszyną — traktorem . D la­
tego też po k ilk u  dniach kie­
ro w n ic tw o  PGR-u widząc jego 
w ie lk ie  zainteresowanie pracą, 
sk ierow ało go na pomoemka 
trak to rzys ty . Sieja pracował z 
poświęceniem i dbał o maszynę 
ja k  o rzecz najwartościowszą. 
C iągn ik błyszczał, ja k  gdyby 
Wyszedł przed chw ilą  z fab ryk i, 
e i przestojów nie było.

K iedy w  roku 1949 zakłada­
no w  Trzyglowiu koło ZM P- m ło 
dzież w ybra ła  Sieję na przewo­
dniczącego. Nie zaw iódł on . za­
u fan ia  młodzieży. B y ł nadal 
przodow nikiem  pracy i dawał 
dobry przyk ład całej załodze 
gospodarstwa. Wreszcie w ysia­
no go na kurs traktorzystów . Tu 
też przodował w  nauce, zdając, 
egzaminy z w yn ik ie m  bardzo 
dobrym .

Po powrocie do PGR-u dano
m u no w iu tk i, prosto z fa b ryk i 
„U rsus“ . Doprawdy ze wzrusze­
niem  przy jm ow a ł Sieja maszy­
nę. Obiecywał osiągnąć na nie j 
n ie  m nie j niż 200 proc. normy. 
Słowa swego Sieja dotrzym ał.

Gdzie groziło n iewykonanie, 
p lanu, gdzie było n a jtrud n ie j, 
tam  w idziano Sieję i jego tra k ­
to r. P rzodujący traktorzysta  
zorganizował brygadę dobre j 
o rk i. a w  czasie żn iw  i om le tów  
brygadę żniwno-om łotową. M ło ­
dzież gospodarstwa pokochała 
S ie ję za jego serdeczny stosunek 
do wszystkich, za to, że p o tra fił 
nie ty lk o  dobrze pracować, ale 
i pomóc innym  w  pracy. N ic 
Więc dziwnego, że na ostatn ie j 
kon fe renc ji zespołowej ZM P

przodującego traktorzystę w y­
brano na przewodniczącego Za­
rządu Zespołowego ZM P.

Wszystko byłoby dobrze, i kto 
w ie, czy Sieja nie pracowałby 
jeszcze lepie j, gdyby... nie do­
w iedzia ł się o nim  Zarząd Okrę­
gowy PGR Szezeeift-Północ.

„Za Waszą pracę awansujemy 
Was na personalnego Zarządu 
Zespołowego w Barkowie“— po­
w iedziano mu w Okręgu.

Sieja nie bardzo m ia ł na to 
ochotę: żai mu było pracy w 
PGR-ze. swego „U rsusa“ , jednak 
w  końcu zgodził się.

Do swego zespołu powróci! 
jako personalny, ale... okazało 
się, że dla personalnego nie ma 
wolnego etatu. 2  braku etatu 
Sieja z przodującego tra k to ­
rzysty „aw ansow ał“  na gońca 
dyrektora zespołu i rozw oził 
pisma do podległych zespołowi 
PGR-ów.

Po k ilk u  miesiącach udało mu 
się wrócić do PGR-u. gdzie roz­
począł . pracę jako  pomocnik 
trak to rzys ty  (.'?!). Aby wrócić 
na tra k to r Sieja k ilk a k ro tn ie  
zwracał się do Zarządu Pow ia­
towego ZM P  w G ryficach. Bez­
skutecznie. Przodujący tra k to ­
rzysta pracuje teraz jako  po­
m ocnik, dzięki n iezrozum ia łe j, 
szkod liw ej po lityce personalnej 
k ie row n ic tw a  Zespołu i D yrek­
c ji Zarządu Okręgowego PGR 
w  Szczecinie.

Tak r  woli biurokratów OZ 
PGR Szczecin-Północ, którzy o- 
derwaii się od życia i potrzeh 
naszego kraju, od tego co jest 
podstawą naszych sukcesów 1 
zwycięstw — od troski o czło­
wieka wygląda „awans“ iow. 
Siei. Sądzimy, że Ministerstwo 
PGR-ów zajmie się tą sprawą 
i spowoduje, aby Henryk Sieja, 
przodownik pracy i aktywista 
ZM P  właściwie awansował, 
a autorzy niecodziennego pomy­
słu awansowania w dół ponieśli 
odpowiednie konsekwencje swo 
jego postępowania.

(Wg. koresp.
A N TO N IEG O  K A ZA N Y

Szczecin)

1. Podejdź norą pod hangary, 
gdy nad polem szary deszcz.
W  naszych zawsze czujnych snach 
cichutko mruczą serca dwa, 
zatulone w milczenie i zmierzch.

Te serca dwa, to jestem ja i mój Hjuszyn. 
W iatrów i burz, mamy hart.
Slłnika zew i serca śpiew wichurę głuszy, 
gdy kołujemy na start.
Wolny człowiek na chyżej maszynie 
w żadnej burzy przekornej nie zginie. 
Gdzie burza gra, tam lecę ja i mój Iljuszyn, 
w dole Już grzmi caiej eskadry start.

M U Z Y K A : E, O L E A R C Z Y K  

r  J

Jt. Nie tak łatwo nas rozpoznać,
czy to człowiek, czy to ptak, 
orli wzrok, sokoli szpon, 
ze stali .ja, ze staii on, 
nasze serca ten sam nucą takt.

Te serca dw a..

S. By odróżnić, zajrzyj w serce, 
najpierw jemu, później mnie.
On ma w sercu pęd i w iatr, 
a ja prócz tego, jakbyś zgadł, 
piwnych oczu czar kryję na dnie.

Te serca d w a .
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rozw ija jących  się szybko bu­
downiczych „nowego“ .

P ie rw s za
m ło d z ie ż o w a  b ry g a d a
Kam pania wyborcza. Program 

F rontu Narodowego, kazały za­
stanow ić się m łodzieży g łęb iej 
nad swoją pracą, nad swoim  
w kładem  w budowę O jczyzny
— potężnej ja k  n igdy w  h i­
storii.

Zastanow iły się nad tym  i 
| dziewczęta z L ipn icy  W ie lk ie j
— pracujące w S iłow n i. Dzięki 
opiece państwa mogą przecież

j pracować i uczyć się w  Jaworz- 
! nie. dzięki opiece państwa w 
| ich -wsi rodzinnej w n ied ług im  
| czasie zabłyśnie św iatło. Długo 
| rozm aw ia ły po pracy, długo się 
i zastanaw iały czym poprzeć 

Program F rontu Narodowego
Wśród dziewcząt re j wodziła 

i Hela Gwizd, ona też wysunęła 
i p ro jekt, by stworzyć w w yła- 
downi własną dziewczęcą b ry ­
gadę. Poparły ją Marysia Ko­
zioł i Celina Hołla . Nazajutrz 

: rano, ledwo przyszły do pracy 
udały się od razu do k ie ro w n i­
ka w y ładow n i tow. Porębskiego.

— M y chcia łybyśmy stworzyć  
naszą, dziewczęcą brygadę — 
zaczęła Hela.

— Dość mamy robót pom oc­
niczych, chcemy pracować na- 
róumi z chłopakami  —• zaw tó­
row a ły  je j koleżanki.

— Co? Wy chcecie zastąpić 
chłopców? Ależ to dla was za. 
ciężka praca  — sprzeciw ia ł się 
k ie row n ik . Dopiero po d ług ie j 
rozm owie ustąp ił.

W s p ó łza w o d n ic tw o
Trzeba przyznać, że w 'p ie rw ­

szych dniach lip n ick im  dziew ­
czętom n ieskładnie szła praca 
w  brygadzie. Normę w praw dzie  
w ykonyw a ły , ale daleko im by­
ło do tego. by zrealizować swo­
je obietnice i wyprzedzić w  pra­
cy chłopaków.

Pierwsze dn i m inęły. Dziew­
częta poznały teraz swoje zalety 
i b rak i, poznały korzyści p ły ­
nące z pracy zespołowej, dzięki 
czemu lepie j im  szedł prze ładu­
nek. a wskaźnik w ykonyw ane j 
norm y zaczął się powoli podno­
sić. Śmiech i piosenka rozle­
gały się w w yładow n i.

Pewnego dnia po pracy zbie­
ra ją  się chłopcy. Trzeba coś ro­
bić. aby nie dać się wyprzedzić 
dziewczętom.

! u tw o rzy li drugą brygadę w 
w yładow n i. Teraz zaczęło się 
dopiero współzawodnictwo.

Brygada dziewcząt przoduje. 
W ewnątrz 14-osobowej brygady 
tworzą się dw ie  grupy, na cze­
le k tó re j stają najlepsze przo­

downice: brygadzistka Helena 
G w izd i M aria Kozioł. Rozwija 
się współzawodnictwo we­
w nątrz brygady: kto  lepiej, 
szybciej w y ładu je  m ateria ł. — 
G łów ną cechą tego współzawod­
nictw a jest wzajemna pomoc 
przy trudn ie jszych pracach, no 
i to. że norm y w ykonyw ane są 
na 150 proc.

Przed 26 października, coraz 
w ięcej było zobowiązań na 
cześć w yborów , coraz szybszy 
był ry tm  pracy. Dziewczęta ' 
chłopcy z w y ładow n i postana­
w ia ją : niedopuścić do przestoju 
wagonów, obniżyć procent n i­
szczenia m a te ria łu  w y ładow a­
nego oraz zaopiekować się to ­
rem n r 6. Zdarzało się dotych­
czas często, że wagony czekały 
na w yładunek dość długo — 
teraz się to już  nie zdarza.

Program Frontu 
Narodowego musi być 

wykonany
Pewnego dnia Małgorzata 

Kulawik z. grupy Heleny oznaj­
m iła  koleżankom:

— Wiecie, Zacharkiewicz  
wzywa całą młodzież S i łow n i  
do zaciągania w a rt w y b o r ­
czych!

— Podjąć wezwanie możemy 
— s tw ie rdz iła  brygadzistka He­
la G w izd — no nie, dziewczęta?

Rano następnego dnia nad 
w yładow n ią  po jaw ił się napis 
„Warta W yborcza“ . W tych 
dniach dziewczęta w ykonyw a ły  
przeszło 200 proc. normy.

W dniu 26 października ubra­
ne odśw iętn ie w  czerwonych 
kraw atach poszły wspóln ie do 
u rny wyborczej głosując na 
lis tę  F rontu Narodowego. Hele­
na G wizd w im ien iu  całej b ry ­
gady powiedziała:

„G łosu jemy net tych, którzy  
pracę swoją poświęcil i dla do­
bra narodu, którzy będą starać 
się o to, by spełniany by ł P ro ­
gram F ron tu  Narodowego, by 
rosły takie obiekty, ja k  nasza 
Siłownia, k tó re j prąd oświetli  
wsie i miasta. M y przyrzekamy,  
że nie osłabimy tempa naszej 
pracy z okresu w a r t  w y b o r ­
czych, bo Program Frontu Na­
rodowego musi być wykonany“.

Słowa swego dziewczęta sta­
ra ją  się dotrzymać. Wydajność 
ich pracy wzrosła ostatn io je ­
szcze bardziej, wzrasta chęć i 
zapał do pracy — dla szybszej 
rea lizacji wspaniałego Progra­
mu F rontu Narodowego. A nie­
długo już ruszy jeszcze jeden 
z w ie lk ich  ob iektów  Sześciolat­
k i — s iłow n ia  w Jaworznie.

M IC H A Ł  SZNAPKA  
Kraków
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Zarząd Powiatowy ZM P  
w Olkuszu nie in teresuje 

, się sprawą założenia koła 
‘  ZM P w barze m lecznym?

wg korpsp.
St. IZD EBSKIEG O
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i  Dyrekcja M. P. G. K. w
(i Gnieźnie dotychczas nie 
t  w p row adziła  w swoim  za- 
i  kładzie systemu pracy nor- 
f  m owanej dla e lek tryków ?

w'g koresp.
J. ZASADY

1 czekamy odpowiedzi od:

Zarządu Powiatowego 
ł  ZM P w’ Pruszkowie. 
t — W'o.jewodzkiego Od- 
* dziaiu PPK „Ruch" w Kiel- 
ś cach.
ź — Zarzaclu Powiatow-ego 
t  Z M P  w Olkuszu, 
ś — Dyrekcji M .P.G.K. w 
J Gnieźnie.
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Trochę m a te m a ty k i
W  Umie

.Tedna z b ry g a d  Z M P -o w s k ic h  za- 
t r u d n 5o n y c n  w  N o w e l H u c ie  o t r z y ­
m a ła  zadan ie  w y ła d o w a n ia  960 w o r ­
k ó w  ce m e n tu . Po w y k o n a n iu  zada­
n ia  okaza ło  się. że b ryg a d a  w y ła ­
d o w y w a ła  na g od z in ę  o 40 w o rk ó w  
W ęcej n :ż p rz e w id y w a ł ,1e.i p la n  i 
d z ię k i te m u  u k o ń c z y ła  p ra cę  o 4 go- 
d z i. iy  p rzed  w y z n a c z o n y m  te r m i­
n em .

Tle w o rk ó w  na godz inę  należano 
W y ła d o w a ć  w e d łu g  p la n u  i w  ja k im  
Czasie m ia ła  b y ć  u koń czo n a  praca**

(TT. P ia s to w s k i — w . W o js ła w ic e )

R ozw iąza n ia  n a le *y  n ad s y ła ć  w 
te rm in *e  1 0 -d n iow ym  od d a ty  u k a - '
Łan ia  się n u m e ru  pod adresem  re -

Mowę wydawnictwa „Książki i Wiedzy"
M KP? w  obronie n ie p o d le g ło ś c i Polski *

d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie : 
. .R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C z y ­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeśla  p  a w id lo  
w e ro z w ią z a n ia , roz losow ane  zosta ­
ną n a g ro d y  ks iążko w e .

Nakładem  K siążk i i W iedzy 
ukazała się ostatn io książka 
pt. „KPP w obronie niepodle­
głości Polski“, (str. 426, cena 
9.50).

Książka ta. to zbiór doku­
m entów i m ateria łów , k tó ry  
jest ilus trac ją  stanowiska K o­
m unistycznej P a rtii Polski w 
spraw ie na jżywotnie jszych in ­
teresów narodu. M a te ria ły  te 
pokazują, jak  KPP od p ie rw ­
szej chw ili, swego is tn ien ia 
b ron iła  interesów naszej O j­
czyzny. jak walczyła o je i 
praw dziw ą niepodległość i lep­
szą przyszłość.

Z b ió r dzieli się na pięć czę­
ści. z których każda obejm uje 
pewien okres h istoryczny, a 
zarazem pewną dziedzinę za­
gadnień W pierwszej części 
zbioru, obejm ującej okres fo r­
m owania się bu rżu szyjnego 
państwa polskiego, okres na­
jazdu polskie j reakcji na K ra j 
Rad — zna jdu je  sie szereg do­
kum entów i m ateria łów  św iad­
czących o tym . ja k  kom uniści 
polscy w ykazyw a li masom pra­
cującym  an ty ludow y i k o n tr­

rew o lucy jny  cha rakter burżu- 
azyjnego państwa polskiego, 
jegn w fsa lną  zależność od im ­
peria lis tycznych m ocarstw za­
chodu. ja k  zwalczali zgubną 
dla interesów . Polski po litykę  
w o jny  przeciw Republice Rad.,

Druga cześć zbioru zaw ie­
ra m ate ria ły  i dokum enty II 
Z jazdu i IV  K on fe renc ji K o ­
m unistycznej P a rtii Polski, 
stanowiących ważne etapy 

. przechodzenia KPP na pozy­
cje Leninow skie, w szczegól­
ności w kw estii ch łopskie j i 
narodowej.

Do części trzecie j zbioru we­
szły m ate ria ły  charakteryzu­
jące tło  i .istotę faszystowskie­
go przew rotu Piłsudskiego. 
Czwarta część om awia w a lkę  
K om unistycznej P a rtii Polski 
przeciw  up raw iane j przez ro­
dzimą burżuazję 1 je j rządy 
haniebnej po lityce wyprzeda­
ży bogactw naszego k ra ju  ka­
p ita ło w i zagranicznemu.

O statn ią najobszerniejszą 
część zbioru stanow ią mate­
r ia ły  z okresu 1934,— 1938, 
charakteryzu jące rolę Kom u-

n¡stycznej P a rtii Polski jako 
hegemona w a lk i polskich mas 
ludowych o dem okrację, nie­
podległość i socjalizm.

M ate ria ły  zawarte w całym 
zbiorze, pokazują ja k  KPP 
całą swą rew olucyjną dzia­
łalnością. swym patriotyzm em  
i in te rnacjona lizm em  przygo­
towała g ru n t dla bohaterskie j 
w a lk i Polskie j P a rtii Robotn i­
czej n narodowe i społeczne 
wyzw olenie polskich mas pra­
cujących. dla działalności 
PT.PR zwycięsko budującej so­
cja lizm .

★
O pięcioletnim planie Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. A rty k u ły  i przem ówie­
nia. W ilhelm PIECK, W alter 
U L B R IC H T, Rudi K IR ­
CHNER. — Ustawa o pięcio­
le tn im  planie rozw oju gospo- 
d - ki narodowej N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej na 
lata 1951 — 1955. S tr. 144, ce­
na 8 50 zł.

n m  N s m m :

Przespawszy się w  łóżku po raz p ie r­
wszy od w ie lu  dn i. ba — nie ty lk o  
w  łóżku, ale i pod pierzyną, pod pie­
rzyną ja k  kopicą, ja k  majestat, zabrał 
się do napraw y wozu, o czym się wczo­
ra j ¡zgadało, a potem, gdzieś koło po­
łudn ia, poszedł do Arena- po odpowiedź; 
przed tym  jednak w stąp ił na pocztę.

— Czy nie ma korespondencji dla 
Lu bart a?

— Owszem, tym  razem jest — odrze-* 
k ła  m łodziu tka ’ urzędniczka, akcentując 
„ ty m  razem“ dla zaznaczenia, że go pa­
mięta. — Poproszę o dowód.

Przeczytawszy ..Symche“ , nie od razu 
uw ierzy ła , że petent o tw arzy ju n a ­
ck ie j i kam iennej, wykapany Janosik, 
ty lko  bez piórka — to naprawdę Sym ­
che! A uw ierzyw szy (że też ty lko  2yd?i 
po tra fią  się tak maskować), koniusz­
kiem  palca wypchnęła za okienko m oj- 
żeszowy dowód z listem  w środku.

Kochany S zym ku1 — pisał — O le j­
niczak — jestem ogrom nie zadowo­
lona, że mogłeś nareszcie wyjechać 
na w ieś t zająć się swym  zdrowiem  
Tv!e razy p rzeciiż  m ów iłam , że masz 
płuca zagrożone i musisz się ra to­
wać za wszelką cenę, ale m i nie 
wierzyłeś. Wszyscy cię pozdraw ia ją 
serdecznie: Babcia Pela, rodzice, Jan­

kow ie i mała M adziu ia. która będzie 
m ia ła teraz pięć lat albo i więcej. 
W ujek zgadza się i nawet chętnie ci 
pomoże, ty lk o  musisz wstąpić do nie­
go na Prostą. Uszanuj starego, nie 
ma sensu, żebyś się dąsał na czło­
w ieka. k tó ry  m ógłby być tw ym  ojcem 
i k tórem u Tw:ój los leży na sercu, 
chociaż tego nie okazuje.

C a łu ję  Cię mocno i życzę szczęśli­
wego pobytu w górach

Tw o ja  Frania

Wszystko stawało się jasne. Madzię 
czekał w yrok  skazujący ha 5 lat. a mo­
że i na dłużej. Partia  zgadzała się na 
jego wyjazd do H iszpanii, towarzysz 
Prosty m ia ł to u ła tw ić. Nie trzeba już 
było szukać schronienia na tratwach. 
Można było nareszcie walczyć nie 
z ukryc ia  i nie kam ien iam i, lecz o tw a r­
cie. z bronią w ręku W górach nie­
znanych, co prawda, daleko, w powie­
cie grenadzkim , jak  Brońcia śpiewała, 
aie tak sam o. o ziemię dla chłopów, 
o sprawę tę samą co w Polsce...

W rócił, nie wstępując do Arona i za­
bra ł się do przerwanej pracy nad strza­
skaną drabiną wozu. M atka Chwostka 
nadziw ić^s ię  nie mogła, że tak skład­
nie mu Idzie.*,

— Zostałbyś — m ów iła  — w ypo­
czniesz. sobie, a i mnie byś pomógł przy 
gospodarstwie.

Is to tn ie , parę dni spokojnych, na 
uczciwym  Wikcie, snu pod dostatkiem , 
trochę pracy na świeżym powietrzu, 
to by się wszystko przydało. Czuł się 
bardzo zmachany i wycieńczony.

Może by i p rzy ją ł tę propozycje, żeby 
ruszyć do H iszpanii w lepszej form ie, 
ale przyszło dwóch Żydów na podw ór­
ko. I przedtem, już ciągłe w yg lądali zza 
płotu, m yśla ł jednak, że przez pustą 
ciekawość.

— Przepraszamy, aie pan jest prze­
cież Żydem?

To się w idać błyskaw icą rozniosło, 
ja k  w każdym miasteczku. Od Arona. 
P rzykro mu było ze względu na Chwost- 
kową, która od tego posądzenia zbu- 
raczała, ale co m ia ł robić.

— Powiedzmy. O co panom chodzi?
— I pracujesz pan w  sobotę, i pa-, 

pierosa palisz w sobotę?
— Ach, o to... No. wiecie, ja tych 

przesądów nie uznaję. .Jestem Żydem 
postępowym, tó chyba wystarczy?

Spojrze li po sobie.
— A czy długo zamierza pan u nas 

zabawić?
— Nie wiem. to się pokaże.
— Oj. nie bądź pan tak i chojrak. 

nie zaczynaj, bo się źie skończy.
W skazali na m row ie  ludzi za płotem
— Kochana pani Chwostek. po co 

to? Ży liśm y dobrze i da le j chcemy żyć 
dobrze, po sąsiedzku. Niech mu pani 
każe odejść. Za nic nie ręczymy, za nic!

Szczęsny spojrzał na tłum  nap iera ją­
cy od u licy , dz ik i i ciem ny ja k  Falanga 
w dn iu  św. Stanisława... Na Chwost- 
kową, zm ienioną na tw arzy, w strzą­
śniętą tym . że Żydow i dała pierzynę, 
2yda przenocowała! „Same zabombo- 
RJ’“  — pom yślał Staszkowym słowem.

— Uspokójcie się, panowie. Nie za­
bawię długo. Skończę ty lko  robotę 
i odejdę.

Pod wieczór odszedł, obrzucony ka­
m ien iam i, ścigany aż za San. — S z a j-  
g i e c. s z a j g i e c !  — wołano długo 
na tam tyrń brzegu, dopóki nie zn ikną ł 
im z oczu, uciekając drogą na Rozwa­
dów.

W Rozwadowie, dokąd przyby ł przed» 
północą, m usiał przesiedzieć do rana 
w poczekalni na dworcu. Pociąg do 
W arszawy zapowiedziano - na siódmą 
z m inu tam i. S iadł więc na ławce, a po­
tem, gdy sala opustoszała, w yciągnął 
się i zdrzemnął.

O budził go św ist lokom otyw y i ło­
skot za oknem. Poderwał się na myśl, 
czy to aby nie jego pociąg, i pobiegł do 
drzw i, by sprawdzić — i tu w ciem na­
wym  przejściu, gdzie św ia tło  dnia b iło 
w oczy. ktoś go złapał w ramiona.

— Szczęsny!
O dw róc ił tego ktosia do okna. Był to 

W ładek Żebro, szur pa ty W ładek.
— A ty skąd?
— Z pociągu. Po piwo wyskoczyłem. 

Strasznie pić się chce... A le  się ucieszą! 
— klepa ł go po ram ieniu i ściskał z ra ­
dości.

— A więc nie sarn jedziesz?

— Ale! Całe Rzekucie. cały Prz.yłęk 
— cała Polska .iedzie! N ie wiesz? Dziś 
Nowosielce! Chodźmy. To ci dopiero 
spotkanie!

— Daj spokój, mam b ile t do W ar­
szawy.

— Szkoda gadać! Tożby oni mnie 
spra li, gdybym  cię puścił... N ie ma mo­
w y!

I pchał go ku w y jśc iu  krzycząc do 
kon tro le ra : — Niech pan przepuści, to 
oo. nas! Z chłopskie j delegacji!

Szczęsny da! się popychać. Chciał 
raz jeszcze spojrzeć na swą młodzież 
rzekucką. na kom órkę K ZM -ow ą , po­
dziękować za przysłane „sojusze“ _
było ich przecież pięćdziesiąt dwa cale 
i trzy  pokruszone!

A ie  na peronie u jrza ł coś. czego jesz­
cze nigdy nie było — wyczu ł od razu. 
że stoi wobec, w ie lk iego wydarzenia.

Cały pociąg był chłopski.
Ze wszystkich okien, ja k  spojrzeć 

w  prawo czy w lewo. w yg ląda ły  twarze 
ogorzałe i rześkie. C hustki, czapki, ma­
c ie jów ki. S tro je z Łowicza. K u ja w  M a­
zowsza... -Wszystkie wagony by ły  uma­
jone i wszędzie było ja k  w u lu  wesel­
nym.

W ładek, zgubiwszy swój wagon, prze­
dzierał się przez tłum , z rozpaczliwym  
w o łan ie m :

— K u jaw y, K u jaw y!?
Aż mu ktoś odkrzykną ł: — Tuta j, 

gawronie, tu ta j!
Podbiegli. W o tw a rtym  oknie, w ycią­

gając ręce do Szczęsnego, stal Jasień- 
czyk, za nim  jak  p isklę ta  w yziera ły 
znajome dziewczyny i chłopaki.

— Brać go, chłopcy, bo ucieknie!
W ładek podsadził się z ty łu , Jasień-

czyk z in n y m i chw yc ił z przodu — 
an i się Szczęsny obejrzał, a już. nogami 
na ram ie m ajtnąw szy, b y ł w  środku 
wagonu.

T ra f i ł  na Bolka Jesionowskiego, obok 
s ta li in n i:  M aryśka K am yków na, M i­
chał Żyżma. Janek N iesio łowski.. Ca­
ła kom órka, k tó ra  kiedyś z M adzią 
szkolił... Poza tym  m nóstwo gospoda­
rzy. k tó rych  się dobrze znało — albo 
ty lk o  z w idzenia i nazwiska. A w  da l­
szych przedziałach — ludzie nieznani, 
z innych stron, ale wszystko chłopi, 
tak  że zdawało się zewsząd ruszyli na 
jak ieś now osied liny.

— Nowosielce gdzie to jest? — p y ­
ta ł się po hałasie pierwszych pow itań 
i słów.

— A  tu n iedaleko w powiecie prze­
w orsk im , w ioska mała — tłum aczono 
mu na w y ry w k i.

— Kopiec się tam  poświęci. M icha­
ła Pyrza kopiec!

— Cały lud się zbierze i rząd z bi­
skupami. I Rydz przemówi!

— I W itos w y jdz ie  zza kopca — sze­
pnął mu do ucha Jasieńczyk.

— A czy była amnestia? — tak samo 
z cicha zagadnął go Szczęsny. — Czy 
wolno mu wrócić z wygnania?

— N ie on jednak w yjdz ie  do Rydza 
na oczach mas chłopskich i w tedy ten 
będ-ie  m usia ł « ę  opowiedzieć: z nam i 
czy przeciw?

(c d n.)



Oświadczenie prezydenta Piecka 
w sprawie stosunków niemiecko-francuskich

; Agencja AD N  donosi, że pre- , ko wskrzeszaniu w Niemczech . Co się tvczy N iem ieckie j Re- 
ir d e n t  N iem ieckie j Republiki | zachodnich m ilita ryzm u  niem ie- | pub lik i Dem okratycznej, to nie 
Dem okratycznej Wilhelm Pieck ckiego, k tó ry  w rów nym  stop- |
przekazał je j do opub likow ania ! niu zagraża bezpieczeństwu na- | b^dzie ona n i8dy tolerowała, by 
oświadczenie następującej tre- I bodowemu F rancji i Niemiec, j ze strony niem ieckie j kiedy- 
ści: ' stwarza nową sytuację w  sto- ! ko lw ie k  prowadzono ponownie

I sunkach niem iecko - francu-
W spólny opór pa trio tów  fran- ; skich, k tórą w itam  z całego i 'vo-in!? przeciwko narodowi fra n ­

cuskich i niem ieckich przeciw- serca. i  cuskiemu.

Międzynarodowa Komisja w składzie proponowanym przez 
będzie w sianie pokojowo rozwiązać problem koreański

Dalszy ciąg przemówienia min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia 0\Z
Podajemy skrót końcowej części przemówienia wygłoszonego 

przez szefa delegacji radzieckiej min. Wyszyńskiego dn. 10 bin. 
w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ.

Po Międzynarodowej Konferencji w sprawie Niemiec
Dnia 11 bm. w  Domu Prasy w ( rodowej kon fe renc ji w  spraw ie I fe renc ji w  spraw ie Niemiec. 

Berlinie, odbyła się kon/eren- j pokojowego rozw iązania kw estii j Przewodniczący Izby Ludow ej 
cja prasowa z udziałem przeszło I n iem ieckie j. | Johannes Dieckmann podkreślił
100 korespondentów prasy nie- ! K onferencja prasowa poświę- j w swej Wypowiedzi w ie lk ie  
m ieckie j i zagranicznej, zwoła- i eona była om ówieniu w yn ików  ; znaczenie M iędzynarodowej 
ca przez uczestników M iędzyna- 1 obrad M iędzynarodow ej kon - 1 konferencji.

G łów ną sprawą wymagającą 
rozw iązania jest sprawa w ym ia - 

I ny jeńców wojennych.
Z w yw odów obrońców stano­

w iska am erykańskiego W ynika,
| że pow ró t jeńca do ojczyzny,
| do rodziny, do pokojow ej pracy 
nie leży w  jego interesie, że za-

lat ścisłego przestrzegania kon­
wencji genewskiej w sprawie 
jeńców wojennych. Konwencji 
brutalnie gwałconej przez wła­
dze amerykańskie.

N iektórzy delegaci, ja k  np de­
legat Peru. tw ierdzą, że repa­
triac ja  rzekomo nie może być o-

danie w ładz państwa, k tó re  bowiążkiem  państwa, jeśli

Sztandar .
MŁODYCH SZPOł. BM3

Una razv /. Finlandią

W  W a rs z a w ie  i Ł o d z i
walczyć będą pięściarze polscy z Finami

K o n ta k ty  bokserów polskich 
*  pięściarzam i fiń s k im i by ły  
częste już  od lat. Duże um ie­
ję tności naszych na jb liższych 
p rzeciw n ików , ich sportowa 
postawa na ringu  i n iezw ykła 
koleżeńskość z jednały sobie 
duże uznanie publiczności po l­
s k ie j.

Także występy pięściarzy 
po lsk ich  w  .k ra ju  tysiąca je ­
z io r"  cieszą się o lbrzym ią po­
pularnością, k tó ra  wzrosła 
szczególnie po sukcesach na­
szych bokserów, odniesionych 
przez naszych reprezentantów 
w  czasie le tn ich  igrzysk o lim ­
p ijs k ic h  w  Helsinkach.

Bokserzy F in la n d ii m ają u - 
staloną i  zasłużoną m arkę w 
Europie i należą do europej­
skie j czołówki pięściarskie j.

Tegoroczny sezon m iędzyna­
rodow y w  boksie rozpoczęli 
F inow ie  już  k ilk a  tygodni te­
m u spotkaniem z Niemcami 
zach. w  Helsinkach. Mecz ten 
w praw dzie F inow ie nieznacz­
nie przegra li 8:12. nie m nie j 
pozostaw ili po sobie ja k  na j- j 
lepsze wrażenia, a prasa eu- j 
ropejska stwierdza, że n iektó­
re w y n ik i w a lk  by ły  k rzyw - I 
dzące gospodarzy. Gdyby nie 
dw ie pom yłk i sędziowskie, któ  j 
re zaważyły ostatecznie na j 
końcowym  w yn iku  meczu. F i- | 
now ie poszczycić by się m ogli | 
znacznym sukcesem, ponieważ j 
pięściarze Niemiec zach.. z któ  | 
rych  znakom ita większość u-; 
p ra w ia  tzw. „ ta jn e " zawodo- 
s twó —  należą do bardzo t.rud_ } 
nych i groźnych przeciw n i­
ków .

Ta kró tka  ocena pierwszych 
występów pięściarzy fińsk ich 
daje słuszny powód do przy- !

Tegoroczny międzynarodowy sezon pięściarski rozpoczynają 
bokserzy polscy międzypaństwowym spotkaniem z F in ’an- 
dią, które odbędzie się w pierwszej połowie grudnia br, 
Z pięściarzami fińskimi reprezentanci polscy zmierzą się 
dwukrotnie, w dniu 7-go grudnia w Warszawie i 9-go gru­
dnia w Łodzi.

puszczeń, że i w  spotkaniach 
z naszymi pięściarzami, F ino­
w ie stanowić będą bardzo nie­
bezpiecznego przeciwn ika , z 
k tó rym  wygrać nie będzie rze­
czą na jła tw ie jszą.

W  zw iązku z tym  do meczów 
z F in land ią  czynione są i n ie ­
zw ykle  staranne przygotow a­
nia. Do spotkań tych przygoto­
wyw ać się będzie na specjal­
nym  obozie, k tó ry  trw ać  bę­
dzie od 26 bm. aż do dnia za­
wodów na A W F w W arszawie 
— 23 najlepszych pięściarzy 
polskich.

Na obóz ten zostali powoła­
ni przez Sekcję Boksu G K K F  
następujący zawodnicy: L u ­
kier, Kruża, Soezewiński, 
Czapliński, Leiss, Piórkowski,

Będziemy latać w stratosterze!
Doroczne szybowcowe obozy wyczynowe, które Zarząd Główny Ligi Lotniczej orga­

nizuje w Jeleniej Górze należ,ą już do tradycji w naszym szybownictwie. Co roku obo­
ry  te skupiają pilotów szybowcowych z różnych stron kraju , co roku przynoszą wspa­
niały dorobek w postaci uzyskania dziesiątków warunków wysokościowych do złotych I 
diamentowych odznak szybowcowych, a niejednokrotnie wśród uzyskanych wysokości znaj 
dują się wyniki, stanowiące krajowe i międzynarodowe rekordy.

Brzuska A ndrze j — prze­
wyższenie 7.330 m, wys. ab­
solutna 8.130 m.

Na czym polega w yko rzy ­
stanie w  lotach wysokościo­
w ych  zjaw iska powstawania

tem peratura w  połączeniu ę 
niedoborem tlenu na dużych 
wysokościach, ja k  również

ta k  zwanych prądów  fa lo - j występująca czasami koniecz- 
wych? Otóż, p rzy  specjalnych | ność kon tynuow ania  lo tu  w 
w arunkach atmosferycznych, I nocy, w ym agają . od p ilo ta  
spowodowanych silnym , tak  I najwyższych k w a lif ik a c ji.
zwanym  halnym . w ie jącym  j organ izow ane w  ciągu ostat- 
pod dużym kątem  do gor j n i c h  d w ó c h  l a t >  w  1 9 5 0  j  1951 
w ia trem , mogą powstać w  le -  rokUi masowe w yp raw y  fa lo - 
jo n ie  górskim  wymuszone fa - j we przyn ios ły  bogate p lony 
le atm osfery, zupełnie podob- ! w  postaci wyczynów  i  reko r- 
ne do fa l, ja k ie  powstają na j dbw szybowcowych. Trzeba 
rzece płynącej po kam ien i- j tl] dodać, że w  zeszłym roku, 
stym. n ierów nym  koiycte. | bra j; udzia ł w  naszej w y -
■ W ykorzystu jąc pionowe prą -
ly powietrza, powstałe dzięki i bownicy radzieccy: Zoja Moj- 
a fa low aniu , p iloc i szybów- , siejewa i W ita lis  Simonow

d y
?a
c.owi osiągają poważne wyso­
kości. B y ły  w ypadki, kiedy 
n iek tó rzy  z n ich osiągali w 
tak ich  w arunkach wysokości 
rzędu 12.000— 14.000 m etrów.
N iek tó rzy  uczeni tw ierdzą, że 
zafa lowanie atm osfery ma 
m iejsce jeszcze na wysokości |

Przechodząc do szczegóło­
wych w yn ikó w  podajem y, że 
w roku 1950 uczestnicy Szy­
bowcowego Obozu Wyczyno- 

80.000 m etrów ! W ykorzys ty - i weS° w Jeleniej Górze ponad 
wanie tych wznoszeń, oczyw i-

Na szybowcach d w um ie j- 
scowych:

Kem pówna Irena i  W lazło 
Lucyna — przewyższenia 
4.964 m.

Brzuska A ndrze j i  m gr 
Parczewski W ładysław  
przewyższenie 8.162 m, wys. 
absolutna 9.293 m.

W  czasie trw a n ia  obozu 14 
p ilo tó w  uzyskało w a ru n k i 
diam entowe do najwyższych 
odznak szybowcowych prze- 
wyższeniam i powyżej 5.000 m. 
Druga wyprawa falowa w  

k tó rzy  ustanow ili szereg re - [ 1931 ™ ku. m im o n ieko rzy- 
ko rdów  Zw iązku Radziec- | f tn y ch warum cow m eteoro-

| logicznych, przyniosła nie­
zwykły wzrost masowego w y-

praw ie  fa low e j czołow i szy-

ście na szybowcach z herm e­
tycznym i kab inam i, s tanow i­
łoby nie ty lko  wspan ia ły w y ­
czyn sportowy, lecz również 
poważne osiągnięcia badaw­
cze w  dziedzinie poznania 
wyższych w a rs tw  atm osfery, 
Otaczającej ku lę  ziemską.

Lo ty  wysokościowe, w  k tó ­
rych w ykorzystu je  się z ja w i­
sko wznoszeń fa low ych, naie-

20 razy uzysk iw a li przewyż­
szenia ponad 3.000 m etrów , 
ponad 15 razy powyżej 5.000 
m etrów  oraz 10 razy bili k ra ­
jowe i 4 razy międzynarodo­
we rekordy. Trzeba tu  dodać, 
że wysokość absolutna, jaką 
uzysk iw a li p iloci, by ła  zaw­
sze o 1.500— 2.000 m etrów  
wyższa.

A  oto k o le jn i zdobywcy re ­
kordów  wysokości w  1950 ró ­

żą n iew ą tp liw ie  do n a jtru d - ! ku (na szybowcach jedno- 
nie.iszych. W ystępujące w  ! m iejscowych): 
niższych warstw ach atm osfe- | Jacek F igw er — przewyż- 
ry , zm ienne co do k ie run ku  i szenie 5.200 m, wys. absolut- 
i szybkości pionowe prądy i na 7.750 m. 
pow ietrza, osiągające n iekiedy j Adam ek Jerzy — przewyż- 
szybkość nawet k ilkuna s tu  j szenie 5.510 m. 
m etrów  na sekundę, koniecz- j N iżn ik  Adam  — przewyż- 
ność wykonywania. długich \ szenie 6.200 m. 
lo tó w  bez w iadomości z zie- j Zając Zygm unt — przewyż- 
m i, niska od —30 do —50"C i szenie 6.600 m.

W Y D A W C A . Za, zaó G ld w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie i 

R E D A G U JE : K o m ite t Na
ictad RS W „P ra s a ”

AD R E S  R E D A K C J I: W ar- 
tza w a, AJ I A rm ii  W P t l  

T E L E F O N Y : C e n tr  : 8-OS-8J,
8-2R-81, 8 75-24 Red N acze ln y : 
8-76-fil D z ia t K o re s p  t L is tó w : 
8-07.82 Red nocna : C en tr 
n  P 7-58-20 do 30 w e w n  101 
8-56.94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8. r v  p te l 
8-07-11 1 6 37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K  Z a k l G ra t 
„D S P " . P rzed  Państ W y o d ­
rę b n io n e

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż . P P K  ..R u ch ”  O ddz ia ł

w W arszaw ie  S re b rn a  U Tel 
ce n tr. 8-04-21. 22. 30

K O L P O R T A Ż  P P K  ..R u ch " 
O d d z ia ł w  W arszaw ie . S rebrna  
12 Tel. c e n tr  8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre 
n u m e ra te  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego o k res  zam aw ia  
ne j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 1 70 zl. k w a r t -  5 40 zl, p ó ł­
roczn ie  — 10.80 zt, ro czn ie  — 
21 60 zl Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na pren  z a k ła d o w a  p rz y jm u ­
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
.R U C H ”

3-B-21166

czynu wysokościowego, dając 
w efekcie 43 przewyższenia 
ponad 3.090 m oraz 6 prze- 
wyższeń ponad 5.000 m. M a­
ksym alne w y n ik i w yg ląda ły  
następująco:

Brzuska A ndrzę j przewyż­
szenie 5.100, wys. absolutna 
7.475 m.

Brzuska A ndrze j przewyż­
szenie 5.100 m, wys. absolut­
na 6.775 m.

Lo ty  bez tlenu  (diam ent.)!
Z iem ińsk i Andrzej, prze­

wyższenie 5.300 m, wys. abso­
lu tna  6.785 m.

Studencki Tadeusz prze­
wyższenie 5.270 m, wys. abso­
lu tna  6.750 m.

Rażę Józef przewyższenie 
5.125 m, wys. absolutna 
6.700 m.

Golm  Tadeusz przewyższe­
nie 5.025 m , wys. absolutna 
6.850 m.

Nasi radzieccy goście W. 
Simonow 1 Z. Mojsiejewa, po
zapoznaniu się z w arunkam i 
lo tów  fa łow ych, ustanowili 
dwa rekordy Związku Ra­
dzieckiego, w y n ik a m i' M ojs ie­
jew a przewyższenie .4.100 m 
i Sim onow przewyższenie 
4.900 m.

W pierwszej połowie listo­
pada bieżącego roku rozpo­
czyna się trzecia kolejna w y­
prawa falowa. Do wyprawy 
tej. dzięki opiece ludowego 
rządu i Partii przystępujemy 
wspaniale przygotowani i 
wyekwipowani w nowoczesny 
sprzęt lotniczy. Przebieg i cie- 
kawsze w yniki tegorocznej 
.wyprawy falowej przedsta­
wimy czytelnikom w kolej­
nych reportażach. (AZ)

wzięło go do n iew o li, polega nie 
na tym , aby zapewnić powrót 
jeńca do ojczyzny, lecz na tym , 
aby • pod pretekstem  jakichś 
„obaw “ , jakichś „w ą tp liw ośc i" 
jeńca co do swego losu -— po­
w strzym ać go od pow rotu do 
ojczyzny, nie cofa jąc się przy 
tym  przed na jbardz ie j n ie ludz­
k im i środkam i szantażu i  ja w ­
nego gw ałtu . Gdy obrońcy sta­
now iska dowództwa am erykań­
skiego i am erykańskiego pro-

istnieją; dowody, że jeniec, w y ­
powiada się przeciwko repa tria ­
c ji. Jest to tw ierdzenie . całko­
w ic ie  bezpodstawne. Zasadą do­
m inującą w praw ie m iędzyna­
rodowym  i w  konwencjach m ię­
dzynarodowych jest zasada bez­
w arunkow e j i obowiązkowej re­
pa triac ji wszystkich jeńców z 
w y ją tk iem  ciężko chorych oraz 
tych, k tórzy  dopuścili się prze­
stępstwa krym inalnego lub od­
byw ają kary na mocy prawo-

j.ektu rezo luc ji w  kw e s tii ko- ¡mocnych wyroków , 
reańskie j us iłu ją  zwekslować j N iektórzy  amatorzy abstrak- 
uwagę op in ii publiczne j ze j cy jnych dyskusji filozoficznych
spraw y „przym usow ej selekcji' 
na tzw. „przym usową rep a tria ­
cję". nie można nie zwrócić u- 
wagi na sztuczność tego rodzaju 
m anewru, mającego na celu od­
wrócenie uwagi św iatowej op i­
n i i publiczne j od zbrodni doko­
nyw anych w obozach am ery­
kańskich, przede wszystkim  w 
zw iązku z przeprowadzaną przez 
dowództwo am erykańskie p rzy­
musową „se lekcją" jeńców ko­
reańskich i chińskich.

W ciągu 8 miesięcy zareje­
strowano około 27— 28 wypad­
ków krwawego zdławienia przez 
wojska amerykańskie i połud­
niowo - koreańskie protestów 
jeńców, walczących przeciwko 
„selekcji“ lub „badaniom".

Masy kry w obozach jeniec­
kich dokonywane są nadal.

W świetle tych faktów nabie­
ra szczególnego znaczenia postu- i

m ó w ili w ie le  podczas obecnej 
debaty o w o lne j w o li jeńców, 
lecz nię w spom inali nic o tym. 
że w n iew o li ta wolność jest o- 
graniczona do maksim um .

W ynajdu jąc najrozmaitsze a r­
gumenty, ażeby usp raw ied liw ić  
przymusowe zatrzym ywanie 
jeńców w ojennych przez Am e­
rykanów , autorzy i w spó łauto- j 
rzy am erykańskiego pro jektu  | 
rezo lucji pragną zaliczyć tych j 
jeńców,, k tó rzy  nie chcą być re- I 
pa triow an i, do em igrantów  po- I 
lity czn ych .. Wszystkie prawo- ! 
dawstwa i uk łady m iędzy- i 
narodowe traktu jące o em i- j 
grantach politycznych i o I 
praw ie azylu uzależniają u- j 
dzielenie azylu od pewnych o- j 
b iektyw nych okoliczności i fak ­
tów, a nie:, ty lk o  od gołosłow­
nego oświadczenia zaintereso- j 
wanej osoby.

Jednakże ,w praktyce prawo 
azylu w  zachodnich kra jach 
kapita lis tycznych było i jest 
nadal nadużywane oraz stano­
w i środek, p rzy pomocy k tó re ­
go reakcyjne rządy rea lizu ją  
■swe zadania politjmzne.

W szystko to w yjaśnia w  do­
statecznym stopniu, ja k ie  by ły  

! przyczyny postanowień kon­
w encji genewskiej z 1949 r., po­
stanowień uchwalonych nie 
bez w a lk i i nie bez sprzeciwów 
ze strony n iektórych sygnata­
riuszy konw encji. Jak w iado­
mo, a rty k u ły  7, 118 i 119 te j 
konw enc ji nie pozostaw iają żad- 

j ne.j w ą tp liw ości co do tego, że 
strony walczące po zakończeniu 
działań wojennych muszą bez­
warunkowo dokonać repatriacji 
wszystkich jeńców z syyjąt- 
kięm pewnych kategorii w y­
mienionych w artykule 119.

Niesposób zaprzeczyć, że ta ­
k ie  są w łaśnie postanowienia, 
konw encji genewskiej i że ob­
rońcy am erykańskiego p ro jektu  
rezo lucji, pozostającej w  w y ­
raźnej sprzeczności z konw en­
cją genewską, domagali się, by 
nie liczono się z tym i postano­
w ieniam i:

W ysunięte przez ¡zwolenników 
am erykańskiego pro jektu , rezo­
lu c ji zagadnienie tzw. „p rzym u ­
sowej re p a tr ia c ji"  zna jdu je  w y ­
tłum aczenie w  ogólnej l in i i  a- 
m ery kańskie j p o lityk i zagra­
nicznej. P o lityka  - ta nie- brzydzi 
się ta k im i środkam i, ja k  prze­
w idziane w  osław ionej ustawie 
am erykańskie j z 10 październi­
ka 1951 r. finansowanie dzrała l- ! 
ności dyw ersyjne j, szpiegowskiej ! 
i te rrorys tyczne j przeciwko j 
Zw iązkow i Radzieckiemu, C h iń­
skie j Republice Ludow ej i  euro­
pejskim  kra jom  dem okracji lu -  I 
dowej.

P ro jek t m eksykański propo- ! 
nuje, ażeby do Chin i  do Kore i 
północnej pow róc ili ty ik o  ci

jeńcy, k tó rzy  — ja k  głosi p ro ­
je k t — „w yrażą  dobrowolnie 
chęć pow ro tu ", co będzie zrea­
lizowane po zawarciu rozejmu. 
Pozostali natom iast jeńcy, o k tó ­
rych m ów i 2 punk t rezo lucji 
m eksykańskiej, nie będą repa­
triow an i, lecz pozostaną tam. 
gdzie się zna jdu ją  obecnie, do 
c h w ili powzięcia odpowiednich 
postanowień przez konferencję 
po lityczną oraz wejścia ich w 
w  życie.

P unkt 3 p ro jek tu  m eksykań­
skiego określa sytuację jeńców,
0 k tórych mowa w punkcie 2.
1 sprowadza się do następują­
cych zasad:

a) Zgromadzenie Ogólne usta­
l i  z pifństwam i, k tó re  zgodzą się 
przy jąć tych jeńców,, ich liczbę 
i w a ru n k i ich przyjęcia.

b) W w yn iku- tych p e rtra k ta ­
c ji jeńcy, k tó rzy  nie zechcą się 
repatriować, zostaną skierowani 
do różnych kra jów .

Jest to najważniejsza część 
pro jektu  rezo lucji m eksykań­
skiej. Sprawa repa triac ji jeń ­
ców uzależniona jest zatem od 
tego, czy jeńcy godzą się na re­
patriację. Propozycja m eksykań­
ska pozostaje w sprzeczności z 
podstawowym i zasadami prawa 
międzynarodowego w  spra­
wie bezwarunkowej repatriac ji 
wszystkich jeńców.

Dlatego też delegacja radzie­
cka uważa, że p ro jek t srieJeąacji 
m eksykańskiej jest nie do przy­
jęcia.

| Delegacja ZSRR będzie rię
¡domagała, ażeby Kom isja Pol i* 
I tyczna uchw aliła  p ro jekt rezo­
lu c ji przedstaw iony przez Zw ią - 

j zek Radziecki w dniu 29 paź­
dziern ika, i ma nadzieję, że in* 

| ne delegacje poprą ten pro jekt.
P ro jekt rezolucji radz ieckń j, 

z uwzględnieniem odpowiednich 
zmian, przedstawia się następu- 

j jąco:
„Zgromadzenie Ogólne, po 

i rozpatrzeniu sprawozdania K o­
m is ji do spraw zjednoczenia 1 
odbudowy Korei, uważa za ko­
nieczne:

Powołać Kom isję do sprasy 
pokojowego uregulowania kwe- 
sS ii koreańskiej z udziałem 
bezpośrednio zainteresowanych 
stron i innych państw, w  tym  
rów nież państw, które nie u- 
cźestniczyły w w o jn ie  w Kore i. 
W skład K om is ji wchodzą: USA, 
Anglia, Francja. ZSRR Chińska 
Republika Ludowa, Indie, D ur­
nia, Szwajcaria, Czechosłowacja, 
Koreańska Repub’ ika  Ludowo- 
Demokratyczna i Korea połud­
niowa.

Polecić wym ienionej K om is ji, 
aby niezwłocznie podjęła k ro k i 
w  celu uregulowania kw e s tii 
koreańskie j w  duchu zjednocze­
nia  Korei przez samych Koreań­
czyków pod nadzorem w yżej 
w ym ienionej Kom isji, w tym  
również w celu udzie lania 
wszechstronnego poparcia repa­
tr ia c ji wszystkich jeńców wo­
jennych przez obie strony".

Eieklrownie „Szombierki“ i „Cząstoĉowa“ 
wykonały roczny plan produkcyjny

Z obrad Komisji Politycznej Zgromadzenia ONZ

Załoga e lektrow n i „Szom bier­
k i" , jednego z podstawowych 
zakładów w przemyśle energe­
tycznym woj. katow ickiego, już 
na 52 dni przed term inem  za­
meldowała pierwsza o wykona­
niu swoich rocznych zadań pro­

dukcyjnych. Elck! równia ta da 
do końca bież. roku ponad plan 
na jm n ie j 50 m in. kW h energii. 
W dniu następnym zaplanowa­
ne zadania roczne zrealizowała 
również załoga e lektrow n i „Czę­
stochowa".

Grzelak, K raj (CWKS). M u­
rawski (G ward ia  W -wa). Ste­
faniuk, Antkiewicz, K ra w ­
czyk (G wardia Gdańsk), 
Niedżwiecki (Kole jarz Bydg.), 
Drogosz (Stal Kieice). Chych- 
ia, Sadowski (Kole jarz Gd.), 
Karpiński (K ole jarz W -wa), 
Wojciechowski (Unia — M. 
Dąbrówka), Łysiak (G wardia 
Stupsk). Jądrzyk (G wardia 
Poznań). Lisiak ( W łókn iarz 
Łódź). Biel I I  (Gwardia K ra ­
ków), Sawicki (Stał W rocław).

Do meczów z F in land ią  bo­
kserzy polscy przygotowywać 
sie będą pod ooieką państwo­
wego trenera Sztama i in ­
struk to ra  Cebułaka, K ie row ­
n ic tw o obozu powierzono ob. 
Karskiemu.

R. ZDEB

11 bm. odbyło sie w Specjal­
nej K om is ji Polityczne j ZgroT 
madzenia Ogólnego NZ głosowa­
nie nad pro jektem  rezolucji 
zgłoszonym przez delegację In'- 
d ii i 14 innych k ra jó w  w  spra-

| w ie  sytuacji osób pochodzenia 
| h induskiego w  U n ii Południowo- 
A frykańsk ie j.

Za rezolucją głosowało 41 de­
legacji, w tym  delegacje ZSRR, 

i USER. BSRR. Polski i Czecho-

H u t n o r  z a g r a n i c z n y

W poszukiwaniu lekarza

Robotnik jugosłowiański zachorował I udał się do wetery­
narza.

— Poroś przyszedł do mnie? — zdziwił się leksrz. s— Czyż 
ule wiesz, że jestem weterynarzem?

— Wiem I dlatego przyszedłem — odpowiedział robot­
nik. — Pracuję bowiem, jak wól, odżywiam się, jak mysz., 
a traktowany jestem, jak pies.

Słowacji. Przeciwko p ro jektow i 
¡rezo lucji głosował jedynie przed- 
! stawicie! U n ii P o łud n io w o -A fry - 
j kańskie j. Przedstawiciele. A ng lii. 
! F rancji, Belgii i innych mo- 
; carstw, kolon ia lnych niezdecy- 
1 dowali się głosować przeciwko 
i p ro je k to w i rezolucji, powstrzy- 
| mu.jąc się wraz z innym i 13 de- 
| lęgac.jami od głosowania. W ten 
sposób nie udało się przedsta- 

! w icie lom  m ocarstw kolon ia lnych 
j nie dopuścić do om ówienia w 
K om is ji sprawy dyskrym inac ji 

! rasowej w  U n ii Południowo- 
A fryka ń sk ie j i -przyjęcia rezo- 

! luc.ii w te j sprawie.

„Wojska obronne”
Tygodnik ■ „R e v u t “ , wycho­

dzący w Monachium zamieścił 
poniższy k ró tk i  reportaż i lus tro ­
wany zdjęciami:

„Właścicie l pewnego hotelu w 
Bergen (strefa amerykańska)  
został anonimowo ostrzeżony 
przez telefon. Zdenerwowany  
glos kobiecy odezwał się w s łu ­
chawce: Uwaga, Kanadyjczycy  
nadciągają! Gospodarz sądził 
początkowo, że ktoś stroi so­
bie z niego żarty. Ale wkrótce, 
do lokalu wtargnęło 40 żołnie­
rzy kanadyjskich. Zaczęło się 
gruntowne demolowanie wnę ■ 
trza. Przerażeni goście, którzy  
b y l i  w lokalu, zostali zaatako- 

j t ro n i.  ku f lam i od p iwa i  krze­
słami. Gdy ktoś próbował uciec 
przez okno, został powalony na 
ziemię i pobity. Kanadyjczycy  
zniknęli następnie równie szyb­
ko jak  się z jaw il i .  Szkody m a ­
terialne wynoszą 10.000 DM “ .

Rzeczywiście typowe „wojska  
obronne" — prawdz iw i obroń­
cy amerykańskiego stylu życia.

A M

Wystąp artystów Teatru im. lüossowietu 
w Siedlcach

11 bm. w Domu K u ltu ry  w 
Siedlcach odbył się występ g ru ­
py estradowej zespołu M oskiew ­
skiego Państwowego Teatru 
Dramatycznego im. Mośsowietu 
dla miejscowego świata, pracy.

W urozm aiconym  program ie, 
na k tó ry  z łożyły się recytacje 
w ierszy i prozy oraz fragm enty 
sztuk z repertuaru Teatru im. 
Mossowietu w ys tą p ili m. in .: 
W. Mareclta, E. Margolina, N. 
Kniagininskaja, A. Pietrosian, 
K. Michajłow i inn i.

Robotnicza publiczność Sied­
lec zgotowała znakom itym  a r ty ­
stom entuzjastyczne przyjęcie.

Laureat Nagrody S ta linow ­
skie j. zasłużony artysta BSRR 
reżyser bawiącego w Poisee Te­

a tru  im, Mossowietu — A. Ł. 
Szabs, w yg łos ił dnia 12 bm. W 
Instytucie  Polsko-Radzieckim  w  
W arszawie w yk ład  pt. ..Sztuka 
radziecka w walce o pokó j". 
L icznie zgromadzeni przedsta­
w icie le św iata ku ltu ra lnego 1 
naukowego stoli y zgotowali 
w yb itnem u artyście radzieckie­
mu serdeczne i  gorące przy ję ­
cie.

★
12 bm. młodzież i profesoro­

w ie PWSP w  W arszawie gości­
l i  w  muraeh swej uczelni a rty ­
stów Teatru im. Mossowietu! 
Znakom itych artystów  powutał 
w  serdecznych słowach rek to r 
PWSP — Kałusld . W im ien iu  
artystów  serdecznie podzięko­
w a ł za gorące przyjęcie reżyser 
A l Szabs.

Ponad 800 ton konstrukcji częśc' wyżowej 
zmontowali już budowniczowie 

Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie
Każdy dzień budowy Pałacu 

K u ltu ry  i N auki z.naczą nowe. 
coraz poważniejsze osiągnięcia 
radzieckiej załogi. Od k ilk u  ty ­
godni trw a  montaż konstrukc ji 
części w ieżowej Pałacu. Dotych­
czas zmontowano już ponad 800 
ton konstrukc ji. Równocześnie 
brygady betoniarzy kładą stro­
py nad pierwszą kondygnacją.

Dla usprawnienia montażu 
wyższych kondygnacji szkieletu 
samoczynnie podniesiony został 
O 8 m ponad poprzedni poziom, 
jeden z czterech dźw igów typu 
UB K . obsługujących montaż. W 
zależności od postępu robót stop­
niowo samoczynnie podnoszone 
będą dalsze dźw igi.

Jednocześnie z budową części 
wysokościowej radzieccy robot-

SOJ Szkoła zbrodn i i  szpiegostum. i )

Terror i m ord — podstaw ą rządów  am erykańskich
w  Niemczech zachodnich

nicy in tensyw nie pracują przy 
wznoszeniu bocznych skrzydeł 
Pałacu. M. in. m urarze uk łada ją  
ściany parteru Muzeum Prze­
m ysłu i Techn ik i oraz Pałacu 
Młodzieży. Poza tym  zakończo­
no betonowanie podziemnego 
basenu pływackiego w  bocznym 
skrzydle, które mieścić będzie 
obiekty wychowania fizycznego 
Patacu Młodzieży. Zakończono 
betonowanie fundam entów pod 
skrzydło Pałacu przeznaczona 
na pomieszczenie teatru dram a­
tycznego.

Od strony A l. M arch lew skie­
go szybko postępują roboty przy 
wykopach pod olbrzym ią salę 
kongresową — jedną z na jw ięk ­
szych w  kra ju .

Ludność N iem iec zachodnich 
n igdy nie m ia ła złudzeń co do 
prawdziwego charakteru impe­
ria lis tycznych rządów; USA —• 
od początku okupacji m ia ła  
bowńem aż nadto w ie le dowo­
dów  zbrodniczej poli tyk i pod­
żegaczy wojennych. M im o to 
wiadomość o utworzen iu w 
Tri?.onii przez w yw iad amery­
kański w ie lk ie j, ta jn e j o rgan i­
zacji terrorystyczne j w yw oła ła  
wstrząsające wrażenie, albo­
w iem  zbrodnia ta przypom ina­
ła ca łkow ic ie  wyczyny H itle ra .

Oto wraz z rozpoczęciem a- 
gresji w7 Korei, Am erykanie 
tworzą w  Niemczech zachod­
nich z n iedobitków  SS i in ­
nych elem entów faszystow­
skich zbrodniczą organizację 
m orderców pod nazwą „S łu ż ­
ba Techniczna", będącą je d ­
nym  z ogniw  tzw. Związku  
Młodzieży N iemieckie j (BDJ). 
Wg. początkowych in fo rm ac ji 
„Służba Techniczna BD J" l i ­
czyła 2 tys. członków. Później 
przewodniczący BDJ, Liith  
przyznał, że liczba bandytów 
wynosiła 5 tysięcy.

Zadania organizacji pokry­
w a ły  się z celami, ja k im  służy 
osławione 100 m il. do larów  
przeznaczonych przez kongres 
USA na dywersję, sabotaż i 
a k ly  te rro ru  przeciwko krajom  
dem okracji ludow ej i bo jow ni­
kom o pokój. Am erykańscy i 
h itlerow scy ins truk to rzy  dosko­
n a lil i więc SŚ-manów w  sztu­

ce m ordowania kom unistów  ł  
tych wszystkich, którzy n iew y­
godni są agresorom, którzy 
czynnie walczą o pokój. Pro­
wadzono też kursy dyw ers ji i 
sabotażu dla agentów, których 
rni-ano później przerzucić na te­
reny NRD.

G łów nym  jednak powoła­
niem  bandytów był skry tobó j­
czy mo-rd. Tzw. Abw ehra 
(kon trw yw iad) S łużby Tech­
nicznej BDJ sporządzała lis ty , 
na których figu row a li kom u­
niści, działacze, postępowi i o- 
brońcy pokoju.

W samotnej w i l l i  w  m iejsco­
wości W aldm icheibach (Hesja) 
zakupone j przez Am erykanów  
mieściła się .jask in ia  te rro ry ­
stów. O fic ja ln ie  w illa  uchodzi­
ła za dom wypoczynkowy dla 
pracow ników  pewnego przed­
siębiorstwa drzewnego, którego 
właścicielem  jest ojciec herszta 
rozbójn ików , Erharda Petersa.

W aldm icheibach.,— to p raw ­
dziwa szkoła zbrodni. P rowa­
dzono. tu kursy dla te rro ry ­
stów. których „słuchaczam i" 
by li SS-mani do. pu łkow nika 
SS włącznie. W praw iano się 
tam  we w ładaniu, bronią ame­
rykańską i niem iecką i w  ob­
chodzeniu się z m ateriałem  
w ybuchowym  i ..trucizną.

Terroryści przechodzili 
nież regularne ćwiczenia 
poligonie armii amerykańskiej 
w Grafenwoehr. Członkowie 
BDJ sk łada li przysięgę n*

rów­
na

„M e in  K am pf“  H itle ra  1 zobo­
w iązyw a li się do zachowania 
ścisłej ta jem nicy „s łużbowej". 
Gdy lokalna po lic ja w  Hesji 
pod w p ływ em  nacisku zanie­
pokojonej op in ii publicznej a- 
resztowała k ilk u  spośród te r­
rorystów . władze amerykań­
skie natychmiast interwenio­
wały i aresztowanych bandy­
tów zwolniono.

Zaledwie w  k ilk a  dni po u- 
ja w n ien iu  „S łużby Technicz­
nej BDJ", mieszczańska gaze­
ta „Nuerenberger Nachrich ten“ 
zamieściła n iem nie j rew elacyj­
ne inform acje, poparte fo toko­
piam i autentycznych dokumen­
tów  o is tn ien iu  w T rizon ii in ­
nej organizacji faszystowsko- 
.wojskowej. W B aw arii, pod 
czułą opieką w ładz am erykań­
skich została utworzona cen­
tra la  tzw. Niemieckie j Ochro­
ny Ojczyzny (DH S ), zamasko­
wana kryp ton im em  „oddzia ły 
szturm owe".

Zadania DHS, powiązanej 
zresztą ze ..Służbą Technicz­
ną", są podwójne: terror we­
wnętrzny oraz przygotowanie 
faszystowskich kadr dla nowe­
go Wehrmachtu. DHS jest — 
ja k  ją  nazywa „Nuerenberger 
Nachrichten“  — w ie lką  „a r­
m ią w  c ien iu ", zbudowaną 
przez okupantów am erykań­
skich i bońskie koła rządowe.

Z a jm ijm y  się na chw ilę  we­
wnętrzną, in s trukc ją  DHŚ no- 
*zącą mak 5/17 i datę 26

czerwca 1952. In s trukc ja  ta
„w  spraw ie przeszkolenia 
członków " przew iduje, obok 
ćwiczeń wojskowych, również 
ćwiczenia taktyczne, mające 
na celu „rozbijanie zebrań le­
wicy radykalnej". A więc cho­
dzi tu o bru ta lne napady n* 
wszelkie zebrania obrońców 
pokoju, organizacji dem okra­
tycznych itp.

Odbudowa i rozbudowa o r­
ganizacji będących nowym 
wydaniem  zarówno h itle ro w ­
skich szturmówek.SS i SA oraz 
grup. które przed dojściem H it­
lera do w ładzy up raw ia ły  m or­
dy kapturow e i które u torow a­
ły  drogę faszyzmowi — sta­
now i uzupełnienie tworzonej 
w Niemczech zachodnich armii 
najemników. Faszyzm i m ili-  
taryzm  to przecież gałęzie te­
go samego pnia, którem u na 
im ię agresja. A o to przecież 
chodzi władcom T rizon ii.

W ypadki ostatnich tygodni 
jeszcze w yraźn ie j ukazały 
zbrodnicze oblicze am erykań­
skich okupantów. To wysłan­
nicy milionerów USA, którzy 
obłudnie nazywają siebie „o- 
brońcami demokracji", którzy 
uroczyście zobowiązali się w 
układzie poczdamskim „usunąć 
korzenie hitleryzmu i milita- 
ryzmu I nie dopuścić do ich 
odrodzenia", zdołali już pokryć 
całe Niemcy zachodnie gęstą 
siecią tajnych I jawnych or­
ganizacji terrorystycznych,

Paul L i i th  - przewodniczący 
neohii lerowskie j terrory tycz­

nej organizacji BDJ

Ludobójcy z Korei pragną, 
by w ich brudnej robocie w  
Europie pomagały im  niedobit­
k i h itle ryzm u i faszyzmu. A- 
gresorzy z USA starają się po­
łączyć doświadczenia am ery­
kańskie j odm iany faszyzmu z 
doświadczeniami hitlerowców .

Tylko , że nie uw zględn ili on i 
w swoich wyliczeniach gorz­
kich doświadczeń ludności za- 
chodnio-n iem ieckie j nabytych 
w  erze „tys iąc le tn ie j Rzeszy" 
i w  okresie okupacji „nad lu ­
dzi“  zza Oceanu. Gwałtowna 
reakcja społeczeństwa na 
zbrodnicze plany amerykań­
skich podżegaczy jest dowo­
dem na jak kruchej podstawie 
działają ich rządy oparte 
na przemocy.

A, M ICH ALSKI


